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- odpoHtlada„~za ··· -z.broJnv-·n.aJazd ~na •9sl~ni~e .: 
!Wc~oraj przed sądem . przy· Powództwo ~rymienia ogólną 
fięgłych w .Krakowie ro~o- sumę szkód na 2.639 zl30 gr. Po 
~ł się proces przeciwko Der za tym dopuszczono powódz­
Jjszyńskiemu, prezesowi powia two cywilne Dyrekcji Poczt i 
fówego zarządu Stronnictwa Telegraf ów w Krakowie prze­
Jirodowego, przewódcy bandy ciw Doboszy4skiemu za spowo 
ły.wersyjnej, która zorganizo- dowanie i'dokQnanie uszkodzeń 
jl~ąa i kierowana przez o~kar- na sumę 264 zł.40 "'r -przez usz-

E
ego, dokonała najścia na ko?zenie linii telekomunikacyj. 

yślenice, dopuszczając się neJ. 
regu _ przestępstw. · Po ustaleniu ławy przysięgłych 

Przewo(lniczy trybunałowi przewodniczący sprawdza per­
i8zia Krupiński, poza tym w sonalia Adam{l Doboszynskie· 
i!ad kompletu sądzącego .,.o, który jest inżynierem bu­
,.rhodzą: sędzia · Frey oraz dowłanym z dyplomem Poli­
IC<łzia Wesołek. techniki Gdańskiej, urodzony 
Na wstępie wczorajszej roz· dn. U stycznin. 1904 r. w Kra­

rwy sąd postanowił dopuścić kowie, religii f!ymEkO - kato­
piwóclztWO cywilne, wniesione łi~kiej - karany administracyj 
trzcz Prokuratorię Generalnt\ me. 
,_zeciw Doboszyńskiemu o Doboszyński prosi sąd o spro 
Skody, które spowodował Skar stowanie, gdyż - jak twierdzi 
~wi Pańs!wa podczas najścia - administracyjnie karany nie 
ip posterunek P. P. w Mvśle- był. Nash:pnie sąd przystąpił 
jeach. 'do odczytania nk tu oskarżenia. 

s arienia 

ku 1936,-po- powrocie z ćwiczeń woj wały napad na poster~nek P. P;l Volicę, Snch1l Górę w kiernnku-:z. 
skowyeh.· Wykonłińie plann~ posta• i~ll"zy czym pobito tam posterunku-I woi. w kt4rej1 ~mala~ł ~ię 'cini!l ··~ 
nowił Doboszyński oprzeć o wspom- weeo MałecJdego), niszczenie oraz c:,.erwca 1936 r. o godz. 8 r;.no. . 
niane, a stojące' do jego dyspozycji, pfqdrowanie sklepów · żydowskich, · 'P1zez dwa "dni nkryw:il . ti1(w ' ~C!' 
drużyny ochronne. · zdemolo""anie mieszkania staro~ty, s>u, aż do chwili uj~j~ t j .. do d1tia 

Dla należytego zorientowania się rua~z do Poręby, walka z policją, JO Clerwca 1936 r. fo'li.t>\11a.l< w. mo­
w terenie . przyszłej. akcji 

1
objecha! . a •P_!> rozpr:l>Szeniu ~ odd~iału Uobo-. !_ltenie .7,atrzymania„ leżą'.! · w _ zp.I~ 

on rowerem w. czasie od 12' do b sz_yn!>k1ego·· - ncH~r.1,~a · z pozus~.~'a slach. ~1ęgnął po lezący obąk.,,n\e;e 
cuwca 1936 ' r. szlak Myślenice - resztą Mndl w k~erunk~ gór ł:,ysi- rew"olwer z Ii~ewątp!iwy~ ~amiar~m 
Mszana Dolna - Nowy Targ. , Po ny, łMszany Dolnej, zbrojne spotka- obrony strzel~ł do. mego posterunko­
powrocie do Krakowa po~iziął ' osta· nie ze · ~trllżą Graniczną r ostateczne . wy P. P. Koszowski, raniąc :go :Jet„ 
teczną decyzję zebrania kilkudzie- rozprOŚzenie dywersantó:w. ko .w rękę; , · . . · .,.,., : 
sięciu l-qdzi, ·rozbrojenia przy iclt Po :starciu' ze ' otrażą 'Graniczną o- Doboszyńąki w chwili. zatrzi'.. 
pomocy ppsterunku P. P • . w Myśle; pu:ścił 'Dóboszyński swych towarzy-j nia miał przy sobie jeden. tv1ko re. 
nicach, napadu . na mieszkanie' sła· szy· i uciekał leśnymi" drogami prze?. wołwu „Steyer". 1 . · • .) ' • ,. 

rosły oraz zdemolowania · sklepów. · , 

;y•·;;;.;;'~'l:~~my . · DobOSz1liski · W»iaśnia . · . 
w dniaeh z 18 na 19 i 19 na . zo Po <Xfczytaniu aktu ~karże· prz~mocą rozhr~ił . i _p_~i~a~.zfł 

czerwca urzadzal Doboszyisk.i ni>c- nia przewodniczący . zapytuje wraz z grupą az za Myg{en1ce 
ne alarmy dia stwierdzellia· &topnia DobOszyńskiego . kolejno . we- strażnika miejskiego Święcha. 
ztlyscyplinowania członków drużyn dlu·1 zarzutów, n.~stawio- Następnie pr.zewodnicząc~ ochronnych. Podczas ostatniego a-. · t'" b · ;r , 
tarmu zapowiedzi&ł, iż nnstąpny po nyc mu w akcie . · oskarżenia, zapytuje Do oszyńskiego . co 
łączcny będzie . z wymarszem na czy się przyznaje do winy. Osk. ma w tej spra:wie do ośw1adcze 
punkt koncentracyjny, a członko- Doboszyński odpowiada . na ·nia. · ..• , ' 
wie milicji mają się stawić z rowe· wszystkie zarzuty krótkim Na wstętie oskarżony„zazQ.4 rami 1 ptecakami. 

. Zbiórkę tn.irn la<ządził Doboszy:ń- „nie", jedynie odpmriada ~wier c~a, że. po ity~ą .cz)'.llllie ~ajął 
sk.i na dzień 2a czerwca . i~ r. d~qc:o na 2 zarz_uty, a miano- ~1ę dopiero od 1es1em 193~ r. Po 
godih1ę' 2t-~ rw l~le .cho!owlekirn. iwicie: _ii w Myślenicach, wtru·:" naP-isaniu..I.ksiaż}.d ,,Goopodłl~ 
.Pewna . Uośe czł1Prtl;?~. d't'!•nn nr„„ gną~szy na· czele )!iel,lstalonej kn narodo\\ra '• \v której skrf· 
była t rewotwerauu, s1ei1ęra.111, drą· .1 -~· . ·· 'h d ·· k · t t r l · · 1„d · Id gami. a nawet z uciętym karabinem. t osc• OS? o m1esz .~1a s a~Q s a izow~ SW?Je P?g~.1 Y~,, · ea 

Ą.Jd oskarżenia zarzuca inz •• Ada· stwowej, zabrał stamtąd wspólnie z Wielo posiadało pleca~i. , sty powiato,~ego Anto.nie~o Ba- za-w~rle w .. t!-:J k~s1ąz~e, ~1ł.t 
· Q~§l:Y.ńskiemu, iż w czerw- będącymi J.>'ld jego rozkazami ·u- Sam Doboszynski1 był nztirojonv sary, nakłonił obecnych tę.m na now1l· zrealizowa WowczaĘ lq 

~ 1936 r. lia tereme pow. krakow- czestnikam1 wyprnwy .w•celu przy- '! dwa tewołwe~y i ' 164 nab?je, po pastni.KÓ:\V do- zniszczienia urzą· uznał za wskazane z~pisac 
lliego i mysłenickiego założył bez· właszczenilr'" 14 karabinów, 4' rewoł· s. iada.ł 1brzy sobie mapy woJskowe dz' eni"a mi'es-:Lan1· a. .. się do Stronnictn•a Na:.._.J""' tawnie z kilkudziesięciu osób skła Wel'y, amunicJ'ę i iime przedmioty d I ~ " ł~v-

1 wie uso e. p l · k ł ..L. • t ł oł jący się_ związek zbrojny, dostar- wyekwipowanta policyjnego ogół· Poza tym· Doboszyński postarał . . o eceme . to - wy onano a- we-go, g1.r.G1e zos ~ pow ,l!llY! . 
rzył mu broni i kierował nim na nej wartości 2.5oe zł, ora:t. gotówkę sie .o zaprowianto"'.anie .sweg~ od· mI.ąc meble .1 tłu. kąc lust.ra. Da.-. na. preześa stron.µ1ctwa •na po­
t,m terenie, a także na terenie pow. w kwocie 4S zł. d "al t ł s ę w rodk1 opa I d t 
lim ki . t k" Wspo'ln•"e „ wynu"en1"onynu· osoba- Zł n, zaopa rzy l s. . k .- er przyznaje Się o wmy, lZ . Wla • anows ego 1 nowo ars 1ego. „ trunkowe oraz · powrozy 1 kił Il' h• • . k • „ 
że w nocy z dnia 22 na 23 czerw· mi zniszczył biurowe urządzenia te tr' aft . Dwa k1erun akc I ce• 1936 ·r. w pow. myślenickim, wy- go posterunku Policji Państwowej wsz';.st~~ ~e rz~zy. dostarcZOJ!e , . . I , 

DWSZY polecenie nieustalonym przez Uszkodzenie okien, szaf, biur- były nil JnlejSCe b1ork1. W Jes1e • 
rzłonkom kierowanego przez siebie ka, telefonu i maszyny do pisania. chcrowickim sprawchił Doboszyń- • . · . · 
awiązku, nakłonił ich od przecięcia Dalej akt oskarżenia zarzuca, iż ski siły uczestników zbiórki, a dal· AkcJę swo1ą prowadził w ski charaktery~~je stan -~ 
fnewodó\v telekomunikacyj!1yctna t~j samd„~j 

1
noc;Y • .._w.!:_Jdawszy p~I.ece-1 szy cel działaa zapowiedaial elowa· dwóch kierunkach: ··zrea.lizo. darcz~v powfoci_·e, mówi•.- · fi Ut>gach Myślenice - Krakow, iuY· me o tuia ow, •~ nema, aa1Uoni · · , h ..___ ~ 

ienice - Ptim, Myślenice - Dob- "jego c•k6y cl4> zniszczenia w ·~Idziemy•• MyślfJ'.ałc'-~ eiit w.~.ia ~)~ó"" zawarty~ W uezro ·u i J>iedzie. . •' 
ayce, celem uniemożliwienia po- różny sp0sól)f · • p.-z;ede wszystkim rozpoczyna„ i ~zdzielił ~iędzr ze· ste1 .ks~ązc~, a. po d~gte w Na pytanie przewodnie~ 
wszechnego korzystania z tych orzą przy użyciu og•ia, rozmaitych towa branych . amunicję, nadajqCf! się do kierunku zorgaruzowama vr po go, co te_ zeznania m_ aj~wt)!"• urn i rozkaz ten został wykonany. rów w sklepach kupców narodowo. l ' - · k d S · t kt • k • M 'I · W nocy z 22 na 23 czerwca 1936 ści żydowskiej i polecenie ·to wy- rew!ł w~row. · , • wiecie a r · tron.me wa, W 0 nego z· a CJą ys eruc ą, 
t. w Myślenicach na czele grupy, konano, przy czym do popełnienia to~~~!:;~~ięz ,:~~~i;" ch!f!in~ r~~ te idee ~óg~y ~zcze- hoszyński prosi, _ąy :µi.ogl dal~ 
złożonej z 20 ludzi. wydz.ielonej ze tego przestępstwa · pomagał, dostar· sprawę poważną ! ·niebezpieczną, p1ac. , . . . w tej s·prawie mówić. -
awego oddziału zbrojnego wtatgnął czywszy członkom związku nafty wyc_of~li się z dalszej ~kcji. Dobo: I W.1935 ~„ wyjechał do War- .. z .kołei Dohos·zyński przeclio 
io lokalu posterunku Policji Pań- do podpalenia towarów. szy~ki, sformowawszy kolumnę i szawy skąd udawał si& na od- dzi do omówieni.a sprawy uza.. „ h objąwszy nad tym oddziałem komen ' d 1 , · · hł , od k • lan'uc Drzeslepltw dę, ruszył w stronę Myślenic, ·prze- czytr pro_pa~an ~ve o ~z- ezmema .c opow up<m 1 

. cinając po drodze przewody tełeko- czegolnych osrodkow Stronmc.. pośrednika · żydowskiego, co 
munikacyjne. twa Narodowego w całej Pol- wpływało ujemnie na og6ln'l 

Tej samej nocy w Myślenicach, I brzycy w pow. nowotarskim kiero· ~ od_ległości.ki~u kilomet!6'! od sce. W' lipcu 1935 r. powróCił sytuację włościan. " Chłop był 
"1argn„wszy na czele nieustalonej wał akcją zbrojni! i strzelał do ści· Myslemc oznajmił Doboszyński u- d · .._. d Cl · t k I · · · ·00 k""'t · „ ~ _.._. 8.._ G . czestnikom marszu .• iż cele.m. w.:vpra- <> s.~e~1.e o . , io~~1c~ . . _ a . uza ezruony IlieJ no w -ilośei osób, do mieszkania starosty gającego od.u.talu uaży rarucz- wy J'est rozbroJ·eme Pnllcjl Pail. stwo DałeJ Oo:boszynski charakte nle 'od ż'ycłó,Y., ~że„ ńie ni<12'ł ·zapi powiatowego, Antoniego Basary, na nej, celem zmuszenia jej funkcjo- ,.. ~ 
kłonił , obecnych tam napastników nariuszów do zaniechania pościgu. wej ~ ~yśfenic~ch i znisuzenie ryzuje sy_ tuację . polityczną · w ~ywac się do Stronnictwa Na• 
lło zniszczenia urządzeo.ia mieszka- Akt oskarżenia w obszernym uza- sklepow · zydow~ch. . . pow krakowskim jaką zastał rodowego. 
aia. Polecenie to wykonano łamiąc sadnieniu podaje m. in. o akcji W dalszym ciągu w uzasadnientu • · · ;!d · T · z· 1· · t · D b , k' · 

t · k · l ł akt oskarz"eni·a nodai·e szcze"óły d.d po swoim przy1ez zie. .w1er- al się · ez o oszyns 1/ ze meble i tłukąc lustra. przy go owawczej, tora po ega a na ~ e lęd l ł dz d · k · · Tej samej nocy w Myślenicach na sformowaniu przeż Doboszyńskiego szej akcji, a więc ·podział oddz.ialu dzi, .. że,pod wzg em po itycz- ze strony w a ża neJ a ~cJt 
tzele grupy, złożonej z 21 osób j t. zw. drużyn ochrGnnych, których na d~i~ partie, z których jedna nym panowała martwota. U- zasadniczej nie było. 
~po'Inie z :1,· używając przemocy, zadanie polegać miało na ochronie udał!' się na posterun~k .P.· P. pod ~ vania polityczne prze1·a- Z pracy polityczne1· w terenie 

ł 'ł · adził d ' d I t · d c!owodztwem Doboszynsk1ego, dra- gr~ ' ~ , . . , , , zatrzyma• r roi I prow ·wraz zgrotrul zen prze e emen em zy ow gl\ m1"ała na 1·e„o rozkaz rNTnocznć w1a_y m1mmalną działalnosc.. był zadowolony: Już•w·czerW· a grupą aż za Myślenice strażnika sk.im i komunistyc;inym. "' ~~... " L d 6 d dl d 6 l lliejskiego Władysława święcha, w mieszkaniu swym w Krakowie demolowanie żydowskich sklepów. . Stronnictwo u owe me cu 193 r. osze o ? p acó-
~żajllcego na posterunek Policji odbY:~ Dobo~yński s~er~g konfe;: Poza tym ~zem · nieu.s!al~ym p:rzejawiało żadnej d~ałalnoS.. w~k Str: Narodowego, które o: 
Państwowej w celo zaalarmowania rencJ1, na kł~ryc.1?- udzielił wskazan czł?nkom oddf;1ału ,1?~boszynsk1 J!fl• ci PPS znajdowała mę . w roz- heJmowaly przes.zło : 2000 · lml ~L 
o napadzie na Myślenice i w ten co do organizacJ,t drużyn ochron- lecił podpaleme bozmcy. S~czegoły ' . k , · . · · k' t ·· · D1 'I n„ k"'· .. 'JIOSÓb zmnsił go do zaniechania za- nych, zwanych milicją. samej akcji Doboszyńskiego na s-ypce. Ja ro-wm~z 1 związ ! na er~e ·pow.. ys e ie l{'g J, 
riadomienia P. P. Właściwy plan działalności skry·1 Myślenice, znane z przebiegu, pro- zawodowe. Zdamem Doboszyn w a.kc1ę tę włozył ·calą' dµs v,. 
Tej samej nocy w Myślenicach, staliz?wał. sję u Doboszyńskiego 'v cesu w Krako:wie przeciwko ~ozo- skiego, .stan ten _ mo.żria · byłoby Twierdzi dalej~ it.,'\) jęgo ;-rncy 

~dawszy polecenie nieustalonym okresu~ między ? a 18 czerwca ro. stałym uczestnikom bandy, obejmo. określić jako ciszę przed bu-1 nie. było momentow; demagog1-
ezłonkom zbrojnego oddziału, nakło h ł d lił ·'ich do podpalenia synagogi i do rzą. · ' cznyc • 0 co go w a zę -posą· 
wykonaaia tego przestępstwa, udzie Wvrok s·m·1erc1· na morderca· . w dalszym ciągu Doboszyń- dzały. .; l 
li{Jim pomocy, dostarczywszy mate· 1i 
riało łatwopalnego, a przez wyko. ""' k I W · z I k• b h t k• O k ·p- I .„ie tego poiecenia powstało nie· .c.ony e nera w arszaw1e W O I O il es 1eg a ł818 . 
~zpieczeństwo pożana. 
w czerwcu 1916 r. w powiatach: 'W dniu wczorajszym przed Zaibójs-t\vo zOSJtało do-kOIO.ane . "na1"ez1·ono w I rzece . a1·ału'sz·u 

Myślenickim, limanowsnim i nowo- Sądem Ok,ręg-owym w War· w cl:nilll 6 maja .r. l>., a już wczo ~ ., r 1 , 

tarskim na czele oddziału zbrojne- szawie odbył się soosacyjnL raj zapa-dł wy:rok, skazujky Wczoraj w rzece . Białuszy, Jest to jedna z licznych 0fiar 
go i wspólnie z nim: .a) dn. 23 czerw N ł · k · h · lsk" ~-1 d ł · ""lxr· ł 1 · · t · k t t f ł • ca:t'l6 r. w Porębie w pow. myśle- proces. a a wie os' - ari:łlOnyc etSh.a · iego mo•cuercę na a- op ywie n is y, . zna ezmno pam1~ ~eJ a as ro _Y nag eJ po 
nickim kierował akcją zbrojną. i zasiadł Franciszek Lipiński, rę śmierci zwłoki Kurta Bundta. kaprala wodzi, Jak.a przed trzema tygo--
strzelał do ścigającego oddziału ~o który zamordoiwał w potwoir· sdperów, który niosąc pomoc dniami nawiedziła kilka p~n~ia 
!i~ji ' Pań~tw~eJ celem. z11;1nszen!a ny sposób Ja:rttno.szukowa, żó- Przehieą . se~sacyjnej roz- powodzianom, zginął śmierciąłtów województw l\ rnk . w-.k 1e~ · 
Je,tifankcJonarinszy zaD1echarua nę ikelnera, zami~zkałą ·przy prawy sądoW-eJ podamy -w nu bopate~ką .w 'falach wezhra· go i Kieleckiego. 
p.oiidg_„ , . -·• ·n\-1... . ·ur . • „ . . "I~~ ".b) iii. as~ D r„·~ k" ~ w.urei-M4w_a.rs~w1ea .~ 1 merz.e 1u~riZeJ!SZVJl. Del'r=JU. ·· .· . . ...... „ - _ ... •• 

,,Siła Polski .. na· morzu'~ 
. ~ ' 
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Wojska poWstańcze u .b,rum Bilbao . 
. _ p ·o nlezH19kle z&cieklgcll i hra1a .UJrjch walhach 
". PAR.Yż. Havas donosi z Bil­
Fia<»:' Wczoraj o świcie po od­
,parCi u przcci wuderzenin Bas· 
~ów pod Cordilłiere de Fica 
eztery z pośród 15 battalionów 
;pierwszej · brygady nawarfkiej 
dpktmały manewru oskrzydla· 
jącego na pozycje El Gallo na 

,_wschód· od szosy Murguia-Bil· 
hao. 

WALENCJA. - Minister- obl"ony Bi.lbao Sik.łada się z'I stała ,zdobyta .w s0>botę i przer rzysiyły sumołoty myśliwskie 
stwo obrony donosi· z Bilbao, trzech rzędów fortyfikacyj po wana w dwóch miejscaclł. bombardowały wczoraj Sua­
że samoloty powstańcze zhom łożonyi<..<.h na małych ·wzgó· W operacjiach .. ze strony gossę. Nu lotnisko św. Grze­
burdowały cr.ientarz del Rio rzaićh. Na jednym z tyc-h wojsk narod.owych bierze u· gorza rzucono 200 bomb. 
w pobliżu Bilbao. wzgórz dostrzeżo.no 8 linij ro· dział 48 samolotów bombard u· Podczas walki powietrznej 

Natarcie wojsk rządowych wów strzeleckich. JącyQh i wiele . samo.Jotów my· 2 samoloty po .vstańcze zo~taly, 
na odcinku ł'enarroya dopro- Fotityfika-cje obsadzone sit śliwskich. stracone. 
wadzi ło do Zdjęcia doliny Na. przez tysiące karia.biinów ma· Na odcinku Huesca odparto SALAMA~CA. Żródlt 
val Caru~o. przy czym wzięto sz·rnowych, zaś dostępu do trzy uderzenia przeciwni-ka. ruwstańcze donoszf\. że rtęd 
licznych jeńców i zdobyto nich bronią trzy linie zasiek z Trzy 91lmołoity . 1.'0S'tały strąco- baskijski pruniósł „ję do San 
wiele materiału wojennego. 'drutów kolczasiych. PieJ'W'Szą ne. . . '•zmder. O godz. 16 wojska 

DURANGO. Radio&tacfa po linię z.dobyto w _pil\tek na prze BARCELONA. - 7 samolo· r.c.wstańcze znajdowały się w 
wstańc1za komun:ilkuje: Lii!;lia strzeJ?!i 12 kim. Qru;.;a U.nia zo- tów rządowych, kt§r~ tQwa o:11~głoś~i 3 kJm. od Bilb11ę. 

Manewr odhył się J>?ZY po­
parciu 15 samolotów ooin.bar­
au.iący~~. którę obrzuciły po· 
tj~!-*1i !!fan<;nviska przeciwni 
ka, podczas gdy samoloty my 

armii · ~n;~r:;~~t;~~ ~~~~~ Rozkaz ~·. marsz.· Worosz'. u.! .. ·-.1 .. ··o. wa do cześnie artyleria zastosowała J.ł .. . 
~~;J:i.i~?··!:fi~~:; omawia• ostatni wrrok aa Tuchatzewskiego i gener. 
IJZCzytu :m a o:;ywu Gastalumen· MOSKWA. - Agencja Tass dono- ces ten z poprzednimi procMami le· Zndano straszny cios czerwonej] dząc11- Po procesie Zinowiewa, Kea 
di 8 bataiionów zajęlo nowo si, iż komisarz obrony Wo. l'05zyl~ wicowycł: komunistów. Wedle roz. armil, ltóry ws.trzqśnie nhl moralnie mleniewa, Radka i Piatakowa. pro. 
zdobyte pozycje dominujące opublikował rozkaz dzienny, glo· kazu spiskowcy wojskowi qżyU t.lo aż do podst•w. ltJteresy obrony ces Tuchaczewskiego i towarzysz~ 

d M · B'lb szący m. in., że pomiędzy t a ł obalenia wszelkimi środkami wła- kraja 1ostały poświęcone interesJ'lł «.ZU&i"Zll początek konca obecn~ na szosą urguin- 1 ao, na· czerwca_ odbyło się w obecnoiici dzy sowieckiej, restauracji kapita- zachówania w!adzy.· przez klikę rzą- dy1etatury". · 
stępnie zajęto niewielkie wz~ó członków r:tądu posiedzenie . tady lizma, prz1gotowywat zamachy na 
'rze Sant~ Maria, ~kąd można wojennej ·prą komisariacie .obrony, kierownikow p~rtii komunistycznej 
ostrzeliwać ulice Bilbao z kura na k.tórym wyskchano· raportu \Vo i rządu sowieckiego i uprawiali 
binów m. asz_ynowyc:h. roszylowa o wykryeTli przez komi- zl-ośłiwy sabot.iż w dzied2inie goś-

sariat spraw wewuętrznycla nZ«h'A• podarczej, oraz obrony kraju, ttsiło.. 
· Powstańcy nie mają obecnie dz1ec..;.ie.1 wojskowej kontrrewolu• wali osłabić czerwoną armię i spą­
·przed sobą żadnej poważniej· cyjnej faszystowskiej orgallizaeji''• wodowac jej klęskę w rozie wojoy. 

· f t f ·L · · d · kt • Organizacja ba, dzi1lłajłle w ści- Ponadto sprzed&wali wrogom Sowie szeJ or V 1AaCJI rzą OWCJ, 0 siej konspiracji, istniała oddawna tów tajemnice WOJSkowe i czynili 
ra mogłaby zatrzymać marsz i miała na celu sabotaż, szpiegostwo wszystko. aby przyspieszyć napaść 
na Bilbao. i rozkład w czerwonej armii. Roz- wróga zewnętrznego na SOwiety. 
: -SALAMANKA. Komunikat kh„ dzienny. entuzj~tyeznie apro· Klęska c:zerwonej armii w wy. 
głównej· kwatery powstańczej · huje W.) ro"- na Tucbaczewskiego i padku wojny miała wedle przewł­

fowarzyszy, atakując w gwałtow• dywań spiskowcow ułatwić im oba­
potwierdza przerwanie linii o- nych słówllch „faszystę Trockiego". lenie obecnego reżimu przy czym 
brony Bilbao. Na odcinku Or· Rozknz ' ~um. Woroszyłowa głosi spiskowc.y liczyli na pomoc, wojs"-o 

.·.<luna powstańcy uderzyli na dalej, że ostatni proces dotyczył wych Lćł faszystowskich jednego z 
· t ·· ·k · ik nu ,,niezdemaskowanych dotychczas państw z:igranicznych i wzamian za 
S nnowis a pr2'CCtWn a t: zdrajców kontrrewolacjouistów, tę pomoc byli gotowi. ofiarow1.1ć 

·górze San Anton biorąc łICZ· szpiegów i spiskowców", w szere- Ukrainę i rouzłoukować Związek 
nych jeńców. ·· . gach czerwonej- ar.mii, lączł\C l»to- .l:iowiecki". 

( ( '.- • t! · , · , · „ ~~jaZ k.oń~;y~~ ~pe~I,~_iaml 
} .„i,,;'." ,;,.,\.' ,ir . _ ·; .. , ~- aaj tem~ł !,a1ez'W')'c~ę~!'~ł_ cze~t 

ae •nan 1 wezW•JU11m1 _,~„zw1~· 
szeai• boluewicltlei ezuJilo§CI"':-

25-lecie •· 1rac1 pasterskiei 
-· _ks. -.-metropolity dr. Sapjehy -

KRAltóW. W niedderf: \\. 'godzinachJ deczną ow. ację, po czym na rynq. 
rannych przy 'pięknej po'g~ie, ry- ocipy.ła s_ię akademia. . • • 
nek krakowsk:~ po::ząl zapelniac s:ę Z kolei wszystk:e organ1.zacJe .l s!cl 
k;lkudzlesięc:otysięczu.ą rzeszą wier warzyszenia ruszył~ w_ .twa~Lym ~i 
nr.eh. przy.~yłyc~ z, c~łej ~rc~i..di~ce- ku przed dom katoh~~1, gdne zlozy. 
tJI z ok.az11 „Drua kat-0hck1ego o- ly hołd ks. metropohete; 
raz ce1em uczczenia dwudziestopię- ------------­cioletniego jubileuszu rządów archi-
diecezji przez J. Ę_. księcia metr1>poli Dobra 
~ dr. Adama St~fana S,apiehę. • 

Miasto przybrało ' wygląd odświęt- pasta do zebow 
ny. Na' domach " pow1ewałr chorą- ,· • C , . 
gwie narodowe. Ba.Ikony 1 1>kna o- 1 , 21JSCL • 
zqob:ono dywanami, zicl'enlit'-i· k&vie· ;- ,- 9~utt~01f!ttte. 
c i~m: Prżed .~tów:ąym '.W«:jś~m OO: Otroni ~alt( ".., 
kosc10la mariackiego w2n1es1on0Aia . . 4:(łióltY. · 
wysokfm pó&uini' ółtai:i. · t .-~ ·" · •_:.... - ~ -~ 

· Po mszy św. Dostojnemu lubilato- ~ U/Jl 
wij. E. ks. metropo-licie damowi liilOEmam::am••••• 
Stefe.n~wi Sapiesze z~tQwan.o ser-• 

P ARVt. - łlavas donosi z Mek· 
syk.a; Trocki o.świadczył korespon. 
dentowi' Havasa oa ·temat ostatnich 
wydarzen w Sowietach. że dyktator 
sc.wleck1 po poi:bawienia głowy 

1 :~;~_obecnie pozba"h' głowy Na -·.z· 111··szczawn~· Ba Ul .. 
\V edlng Trockiego podłożem · ostał ~ 

:!~'ti:::.esu l~~~z~;:·~k\v~:~-; . strai -Ogniowa stale dyiuruje 
łowem z jednej strony a kwiatem ŁóD~ 7 :-1· d 1 ł t... - t tł · w d-" dow6dztwa czerwonej armii z , dra- L. L-6 ISZ{!Za Ottlow w nę y w sonu ę, ą się iu 
glej. · dz!elnfoy;.. hn!1wki~j. ~t9te spł<, ~zym ciągu. Straż . ogniowa- U" 

'· . Sufit · zawatl sle. „w; .szkole 
grzebiąc pod gruzam.I i , dzieci 

~r»ew~i• WJ9'•tt• a Jliezmienni~ : 1zcltśfiw•i ~oł~ : 
l 

KOŁO. W Ezkołe powszech­
nej we W$i Halinów w czasie 
lekcji' za waliła się część sufitu 
nad klasą, grzebiąc pod grt.tza 
mi dwoje dzieci w wieku lat 7 
'i 8. Jedno z nich doznało pęk· 

nięcia krocza. drugie zaś zła· 
mania .lewej, nogi . . Dzieci prze­
wieziono do szpitala. 

·Przyczyną· ·:Wy~u było 
załamanie się sprochniałej bel 
ki podtrzymującej_ sufit. 

W A IS.Z AWA, . MARS Z At KO WSK ł- ttJ 
Ci49nienie . l·eJ kiesy i~i . 22 b. m., 

Straszliwr draQ11t mil,snv 
Wsp61ne samobOJstwo narzęczonycł1 
Wczoraj późnym wieczorem wa 'tragedia, która pociągnęła 

ro?:cgrała się na Pradze krwa· za śobą 2 ofi~ry śmiertcl~ 
Uo zamieszkałej przy ul. 

·Przemówienie P. · Prezrdenta 
na uroczrstościacb w Liskowie 

LIS1'0W. - Pł~knf l niezapom· R. p~ iako widomeńui" "symbolowi I dziej, że dokonał go nasz kapłan j. 
llUaD)' dzid przeżył w niedzielę Lis- jedności narodowej. włożył Wdń ł)'le serca. Przez to 
ków, dzieó, ktory na długo powsta- Po mszy św. b. 'bisknp Radoń.ski samo przyczy111ł si~ do podniesie­
nie w pamięci miejscowych miesz- :;d_praw1: modły za Rzeczpospolitę r.ia 'ołlrobytu, a rownocześnie do 
kańcow. Oto Pierwszy Obywatel i Pana Prezydenta, a na zakończe• pllłlniesienla uci:uć religijnych, a co 
Państw~ Paii · Prezydent .R. P. prof. nie noczystosci , kościelnych, od· za tym idzie wzrostu siły i moralnej 
l&nacy Mo»cic~i przybył do Lisku- si:iewano „HQże c1>ś Polskę„. naroJu. 
wa, oy ubej~zeć dorobek .wytęz~~~'j Z koscioła parafialui:go Pa~ Pre- - Gdyby chociaż w części parafii 
pracy pol.sJuego c.h~opa l osob1sc1e zydent udał SJę na ZWt~dza~~e wr rozsia:iych po całej Polsce ta pra· 
udekorować zasłuzonych działaczy stawy „Praca i -kultura wsi • 1 u ca była dokonywana to bylibyśmy 
wiejskich z k.s. P!!łatem ~ł~zi~s.k.im nastąpił podniosłJ". i .wzrusznją.!y już dawno w wielkim dobrobycie. 
na uc:te, k .• or~y prz.>:czyndi su; . d!> , momem ueRorowanu1 priez l' d_118 _ Cały naród będzie ci wdzięcz­
rozwoJU teJ_ wzoroweJ w,si pols~teJ. Pre. zyd~~t!l !~. P. zasłużonych dz1a- kh księże pnłacie boś dał przy. 
<..:asy przebteg IU'oczystosci, zw1ąza- .łaczy w1eJsk1ch. . 'd i h 'ł · ' h d 
nycb z obchodem „Unia Rolnika„"" i Po przemowienłu ks. prałata Bli· 8 ~ac ęci innyc 0 pracy •• 
.,J)nia Społdzielczości- zamienił się zińskiego Płłn Prezydent R. P. wy- - Bo piękno ndzieł,a się łatwiej mż 
w wie!Ka manifestację ludu wiej- głosił następujące przemówienie: br~y~ót!l'·. - zako~czył swe prze­
sk.iego, · k torego przedstawiciele ,,Przybyłem do Liskowa, by włas- ~~w1e.tue Pan ~rezyd_!lnt R. P „ 
przynyll z rożuych zakątków kra• nyml oczami przyjrzeć si~ temu se1sk~Jąc s~rdeczme dłon ks. prała-
j u jlik równie! i tłnmy ludności z wielkiemu chiełn, któregOś Ty, księ- ta Bi!~msk1ego. · 
btiwycł. i aatszych okolic ziemi] że pra1acie: wespol ze swymi para· Uro~zysto8ci w Liskowie nosiły 
kaliskie,, by obecnością swą zama- fianantl doKonaL · rharakter bardzfl podnio'Sly l pozo-
nueslować uczucia patriotyczne i - To wiedde dzieło mli dla mnie •tawiły na oberaych aietatart• ..,.,.. 
wyrazie hołd Pa.uu PrezvdeJttowi ogromnt. znaczell.ie. • to b"'ł W.. .ieP'Q. 

' 

B:alostockiej 4l 22-L Marii 
Proc przybył narzeczony 32-1. 
Roman Leszczyński (Targowa 
33). W tTakcie rozmowy pomi" 
dzy n11rzecz0nymi doszło do 
ostrej kłótni. W pewnym mo­
mencie Proc, silnie z<lenerwfl· 
'"ana, chwyciła rewolwer i od­
dała tlo siebie kilka strzałów 
w f"kroó. 

Cic;!ko umną kQbietę ocłwie· 
ziun•j J,J szpitala, gdzie wkrót­
tc zmarła. · 

Na '"i:!.0k ·zamachu samobój 
czego narzecżonej Leszczyński 
wystrw!em z rewohveru w 
głowę ~ozLa'Yił si~ żrda. . 

Tajc.11n~<5ż~ ·~ d.ram!1~ zakoti­
;·zył ~1~: ~m'u.'r<'·lł oboua. narze­
cz1•11,·r:~. 

CZYTAJCIE 

„tycie:.: Kobiece" 
(;eaa .20 aro&Z.Y 

trzymułe_ tam ~ezustanne- dr.~ 
żury. W godzinach ran.nycłl 
straż została zaalarmowanai 
wiadomością, że gruzy trzri 
piętrowego spalonego domu 
przy ul. llerka Josclewicza Zli 
sy~l'lłY jakiegoś chłopca. 
Wszczęto natychm.ast akcję 

ratunkową, dotychczas jecłnąk 
ni\} trafiono na ślad rzekom~i 
ofiary. 

Otwieranie 
skrytek bankowych 
PAllYż. Havąs donosi · z M:l 

drytu: Policja madrycka ot„ 
wiera skrytki bankowe (safe-i 
sy) należące do osób znanyc~ 
z przekonań wrogich ~trpnie 
rządowej. 
Padcia~ ostatnich rewizyj 

znaleziono pienic:dzy. pnpie­
rów wartościowych i hiźuteril 
na sumę 8 milionów pesctów. 

Smiertelne 11.ooarzenie 
· 4-ch robotnik6W 

KRól..EWlEC. Z Kowna donOSZł~ 
w kłajfed7kieJ rabryc~. ~hemicznej 
wybuch pożar, wyrządzaJłlc znac~ 
ne szkody. Cderecb zajętych w f~· 
bryte robotników doznało imier~e~ 
nych pooarzcń I w stanie betnadzieJ 
nym ;rzewicziono ich do szpitala. 

ff IJBOR 
U LEKARZA 

- Cz} pan nie wie; że pl"Zyj 
muję t-a<.:łent6w ty~ko ąo 77 

- Ja wiem, ale pies w1docz 
nie nie wiedział, ponieważ U· 
e•rzt '1Ulie o pół do ósmej. 



• • 

' . 

. Diabeł .. wygra1ly los 
Niezwrkta historia o zabobonnej staruszce 

f~esoł9 ., 
~JL_ hąclh J'I!. 
~· •S P1ze11raszam, 

_ któredr!„ 
Kto pyta, nie hłądzii. 
Stąd wniosek, że każ.dy, kto 

tie zna drogi, p01Winien o .nią 
spytać, a każdy, kto ją zna, 
powinien odipowiedziieć na p)" 
tanie. 

I nie należy tego robić tak, 
jak pewien warszawski dow­
cipniś, który, gdy g-0 pytają: 
y,Czy może mi pan wskazać 
drogę n.a Plac Te.aitr.aln y ?" od 
~wiada: „Mogę" i idzie dia.­
le·j. 

Ale są Ohwitle w życiu czło· 
wieka najhardziej grzecZlllego 
i uczynnego, kiedy nie może 
w żaden sposób wS1kazać dr-0· 
gi, choc1.a·Ż zn.a ooslwnaJ.e mia­

Pewna starwzka z Maraca­
ibo (W enezuelaf nabyła u uli 
czne~o sprz~dawcy losów lo­
teryjnych los ą wygrała 5000 
boliwarów. Sta:rusik.a, do któ· 
eel· uśmiechnął się los, była .na 
ty e r-011tropna,"' ·że wiedziała, 
iż jej gliniarudepianka file na 
faje się do tego, · aby przecho­
wywała w niej tak olbrzymiią 
sumę pieniędzy .. 'Dowiadywa· 
la się więc u różnych ludzi, 
gdzie może ukryć' pieniądze. 
Dowiedziaws.zy się o istnie­
niu konta bankowego, umieś­
ciła pieniądiz.e w filii pewnego 
banku angielskiego. 

&to. 
w 

Z nad:miiaru szczęścia staru­
szka w nocy nie mogła zasn~ć 
i ciągle układała plany, o 
swym przyszłym życiu. N ag le 
zapukano do drzwi je.i chaty 
i ku jej przerażeniu do izby 

takiej wł.a.śnie s"nłua(!J.i wś1izgnęła się postać ubrana 
1 • w si;karłat i czerń, z · rogami 

inaiaziem się IUedawno. Pę- na głowie. Staruszka zauwa­
d.z4ew. na dworzec . .t'ociąg od żyła, że przybysz lekko uty­
cho<lził ~ab dwte mltllmy. lrze- ka. Była więc przekonana, że 
ba ~upie, tlet? wyb1e·c na pe· złożyłjej wizytę diabeł. 
rou, zając miejsce w prze<lz1a- _ Twoje przert~zenie. ut-
le„A. · l . d d I wierdza mnie w przekonaniu, 

z nag e taz prze . ~o!- że wiesz kim jei:;tem i w jakim 
.eru ~tr.i.ymuJe mme Jak1s Je celu przybyiem _ oświad­
gomosc._ , . czyt przybyły. Pieniądze, któ 
...... Yrz.epraisz,am~ kto.rędy się re wygrałaś SA pieni"dzmi sza 
idzie na ~o 11borz? ' -i " 

. Żeby wyllu11u1.czyć, którędy -----111111!------• 
s1~ .1ui;,e:: z t.hvo.rca. Głównego Rozpychając po drodze lu-
na .loliborz, u·zel>u co najmntt!j <lzi, wyb.eglem na peron! 
p11tt.:1u uu.uut. a poc1ą.g odcJ1-0- Pociąg JUŻ ruszył. Pędzę jak 
du ~ uw.e„. oszalał). Nagle staje na mojej 

- ł'allie A..tłc.hany! - jęknę- drodze jakiś człowiek: 
łem. - i'iecil pan w.siąuz.ie w - Pi-zep1·a.szam, czy pan„. 
s1euemnastkę! L..aw1ez1e panu Odepchnęłem go z taką siłą, 
na .lou.i>on. że się µ1·zewrócił. 

!Wt.Jot. y-1 hez.radnie ręce. Z le<l wo~cią zdążyłem ws ko 
- .1\1~ve1y rue .llJ.aJ.O u.a tJram czyć do ostatniego wagonu. S4 

WaJ. I piąc ze zwęc:zenia i wścickłośc, 
ua!eru , mu p.rędk.o. 20 gro· . zU:!~tcru .ui.ej~c:e, 

uy ~ pub1egiem o.alej. j .Po chwili, sapiąc ciężko" 
a.ie L.Ukuw.e- prt.~uie:glem wskoczył <lo wagonu człówiek 

bJ.i..u krn<Kvw, k.ituy lllll) Je- którego odep<:hnęlem. Teraz de.. 
~oUlo.:Śc: .6Ul-iita.sowa1 uu dr-0.oę. picro zouważylcm, że nósi mur. 

,__ i'l'l.ep.r:a.:.z.uw paua, k~u- dur kunduktura. . · 
~ęcły się 1dme na L.ąnk.1.Hv .s.ką. - Pau nu odpowie za to! -

- lS-k.a!! - r) knąfelll wścw ozuajmił groźn.e. 
~le paKUJ<łC mu do rttk1 20 - ł'anie kt.>nduktorze! - pili 
~WSZ)· bowalern ~ię wytłumaczyć -

- Ależ panie! Ja nie chcę ... ~ ie·:h pan zrozuuue„. Od pa­
N1e !:>1Ui..:ha1em. \\! b1eglem ru 1niuut wszy~cy zadają nu 

11a <lwort.e{;. L..<lyszany U!Otpa- pyt811:a!.„ Jak na złość„. A ;'1 
dle;,m U.o kasy. t'oc1ąg odc110- · mus.r-lcm zdążyć na ten ;.iv-
dzi, z.a lll.Jll utę. ciąir. O drugiej ro usze hvć w ' 
~a1·eszue mam biled 30 se UH>i.111e. 

kuud tio odeJśt:ia po-ciągu! I\.. r.c-!iiktor spojrzał na mnie 
Pędzę na perou. I UL p·rzy z poi. towamem. 

WeJ!>C:IU t.ULl'L.) rnuje urnie Ja· - U U1'ug1eJ nie będzie pon 
·ka~ n1ew1asta. w Li.hl IJ1e! 

~ie czekałem na pytanie. - Bo ten pociąg idzie do 
Oc:L1·azu w::,unęlem Je.i w rę.kę ' - ij(1, zeg"o? . 
20 grv!:>t.y. W•Jna. L~belski odchodzi z dru 

- Pro.:.zę na tramwaj I I g1c;_!,,1 toru. 
- Czy pan zwatiowa.f?! Zer\\ałem się przerażo.11y z 

Chcialalll się ~pytać, gdzie tu !a_wk;. 
re.st Lelegraf ! .Nie j. estem że· '1 - Zawsze odchodził z te.,.~. 
braczką!... - Od dziś ~miana! Chc~a-

- A ja nie jestem słupem · Iem się właśnie spytać na jaki 
przydroznrm, żebym W.3kazy· ! pociąg pan się śpieszy, a pan 
wał drog.ę! - wrzasnąłem, tra mnie pr2twrócił. 
eąc panowanie nad sobą. ł Napoleon Sądek. 

tańskimi i ja, diabeł, przysze dów, że nie zdoła jej wyiper· 
dłem je odebrać. Daj mi je na s\V"attówać że ktoś ją nabiera, 
tyc-hmiast, jeśli chcesz aby za zgodą dyrektma han.ku 
twa dusza nie była potępiona wręciył jej paozkę hezwarto­
na wieki. ściowych banknotów, które 
Drżąc z pl'Zerażenia starll8Z wysizły : w użycia. . . 

ka oświadczyła diabłowii, że .. W noc·rdia:heł znów' przy· 
złożyta pieniądze w . han.ku. był do 51:.6·ruszki. Otrzymaw­
Diabel piłeci1 jej w.ięc następ sz'y pieniądze, od razu opuścił 
nego dnia wyjąć J>ieniądze z chatę. Ale gdy tylko znalazł 
banku i ośwliadczył, że · pmyj się • na dworze, podbiegło do 
dzie po nie . w nocy. Starusz- nie·go dwr5ch policjantów. i na 
ka bYła wprost wzru&zona u· łożyło mu k.ajdamki na ręt!e. 
przejm.ością ruahła 1 prz~ze Po kilku tygodndach można 
kła, że zastosuje się do jego było wśród więźniów praoują 
poleeenia. cych. przy przebudowie «gma-

N ast~pnego . dnia udała się chu magislratu , w Maracaibo 
do banku i zapytała kasjera żauważyć mę.lczymę ·w · ~żkar 
czy. może od ' razu wyjąć ·cały łatno-czarnym ~roju z roga­
wkład. . Twarz ·jej zdradzała mi 'na g.łowiie. Był to przestęp 
tak wielka ni~pokój, że kasje- ca, który grał · rolę diabła' i 
ra to zaintrygowało i zapytał · chciał- w ten Sp(>sób wyłudzić 
.ią w jak.im celu póirzebna od zabobonnej sta·mszkli pie­
,jesit jej tak wielka-suma pie- niądze. 1 Musiał · on pracować 
niędi;y. Staruszka opowiedzia w ·diabelskim stroju z ·tego 
la mu o , nocnej · wizycie. Kas-, względu, że preżydeat repu­
.Ter wiedząc, że nie zdoła - wy- blikii chciał w ten sp0sóh wy 
korzenić ze ·· s-tarusz.ki przesą- plenić · z ~udzi wiarę · w diabły. 

' ' ' 

Bohaterski. małvnarz .. 

„D:r. A. Oetker" 
Dr. A. Oetker Sp. z o. o. . „ 

Warszawa; Rakowiecka 21. 
Nlezr6wnana kslątka z przep.saml D-flł 

A. Oetlce1a p. I. „Dobra gospodyni piec~ 
sama" jest . do nabycia we wszyatlcidl 
sklepach kolonialnych, ks.iągarniach I · • 
nas. · Cena obnlfona 30 groszy. . 

Walka strajkowa'. 
WARREN (Stan Ohio). PO!t 

łączenie kolejowe z fabryką Ra 
public Steel Comp. zostałQ 
przerwane przez strajkuj<\„ 
cych, którzy zerwali szyny Ii.a 
przestrzeni 20 mtr. na jednej~ 
nii, a na drugiej wyładowali 20 
wagónów kamiema. Fabryka; 

... Stefan B.uchna, i Henryk n;e Ulllieli pływać i nie mogh zaopatrywana j~t drogą po.. 
:::iteinke, dwaj harcerze polscy przyjść nieszczęsnym rozbit- wietrzną. 

1, Sopotów, wybrali się kaja- lom z pomocą. Dopiero oouo -----------­
kiem żaglowym na wyciltczkę bctny marynarz, · Marek ży· 
m~rzem i ruszyli w Etronę l:.er, wracając z Gdańska", uj­
Gdyni. W pobliżu Orłowa, w · rzał' tragedię :ro.z.grywającą 
odległości ~ kilometrów o<l ·się _na morzu. · . 
brzegu, wysoka fola wywróci- Nie 'namyślając się · długo, 
ła kajak. O~aj wpadli do mo- ściągnął z - siebie uhrą.nie, 
rza i zaczęli płynąć w stronę wskoczył do wody i popłynął 
brzegu. · w stronę chł()pc6w, ~tórzy już 

Po przepJynięciu je<lnego z n·nc,łem utuymywa!i się na 
kilometra, wskutek walki z pvwieri;chni. 
wysoką Falą, chłopców opuści Tonący ku.rcz.owo. trzymali 
ty siły. kh rozpaczliwą wał· się raiownika, ciągnąc go na 
~ę z falami widziało ; z brzegu d,no. żyl>er uwolnił się jednak 
1dlku tobo!.D.ików~ . Ci jednak od· tego śrniertelne:;o uścitiku-. 

Chwycił starszego z harcerzy, 
k !Óry tymczast:m . zemdlał za 
pas, a drl!-giem u .· polecił trŻy­
rnać się jego nogi i piyńąć · za 
n.im; ' 

SKł..AUAJCł.Ł OJłlAlU N> -

FU1'1DUSZ 
OHKU1'4X 
ftlUł<!SlUEJ · 

GIE.f:..D/ł 
Dewizy: Hołaudia 290.85, Beri.in 

212.51, .liruksela b'9.25, Gdańsk 100.00. 
He1swlu 11.5-ł. K.openhaga Ub.2'9, 
Londyn 2b.U9, ~owy Jurk 5.28 J pół. 

ł'ap1ery procentowe; :; proc. poź. 
pre.w. inwest. b} ~5, ł proc. pań&••· 
poi. preu:uQW.8 dolarowa :;tl.50. ' 
proc. po.i:. kon~lidacyJua ·s2.ts; . 4 
proc. puż. k.on~olid11.cy jua, b proc. 
!JÓ.i:. du1urowa kupon 2~.51. 

AkcJe: Bank !'uli.ki 11.11.~5, Spien 
~8.UU, Węgiel l9.00, Lilpop 11.2'5, S~ 
rachowJce 28.00. 

· Marynarz dosta-tecznie- d-0-
pl ynął · Cło · brzegu. Z buegu ftllDI O 
n•At nie przysz~dł dziełn~mu . WTOR~ Dfl· 1U 
t<:tOWll.lkowi z pomocą', ponie 6.15 .Pie~ń „Kiedy ranne wstaJii iona'•, 

. hl'. . b -· ł . . 6.18 G.mnastyka, 6.YJ Muzyka (płyty), 7.CJO 
WilZ W po IZU Ule y O am łe. uz.en111k poranny, 7.10 Muzyka 1ptyty1, 7.15 

d:ie·~ łoązi .. Gdy , żyber dop_y ~:i~Yi.~ ~1~de~1~0~~:v;z~6L3~.~W~~ c~::; 
Uqł do brzegu, sprawa ·jeszcze I rwa ; 11 .30 Auoycja d la szk?ł •. 11,57 Sygndł 
1 d · • • 'kłał . czasu 1 hejnał z Krakowa, 12.03 Dz1enr11k 

~ uar ZleJ Sl.ę . pOWl _a, pon1e południowy. 12.15 Skrzynka roin.cza. 1Z.l5 
. ,.,_-- • y aż i drugi' .• rbzL rtek ist"raci' Ork1estr11 rozrywkowa. 13.00-15,45 Przerw11. 

. • · , . ' • U · 15.45 W.adomc»c1 gospooarcz~. 1600 Poci. 
Sezon wY1azd6w d„iś Ju.a Je::-3' tt:'ł rn Lytomn-ość. Marknarz zdo„ w:eczorek pod 'ipą -. c.·udycja dta dzlaQI, 

J - " =~ DllSKO \- ł . · dl d . "ł k 16.2il zotn.erze śp1ewa1ą - aud)lcJa w ·wy 

eh 
• . 0)' l'1ę na na U Z i WYSl e Konaniu chóru żoln;er>k1e1jo. 16.45 W. ko-

cesz na wysfawę zechać paryską • 11 (w 'ókł się z omdlałymi' har pa.. n. soli po lasowych w Kalu~'iu - tell• 
• • - A • • • ton. 17.00 fe~1yn na dworze Wclezyuna -

By mlet goł6 ,_ . ł .. d 6. C('f7CII1ll do lądu. Na lądzie roz p. eśni i tance. 17.50 Ar.luaina pogadank• 
. WKę na e, po r że,poczPtO CU • c' chl~ , kt , . tµrystyczna, 18.00 Przegląd 11ktualnołci . ~„ 

, .,. , -Cl -.t'--:OW, . O nansowo • gospod1;rczych. 18.1\l Program 

LoswJ.LANGERA~upkolekt. urz ' ' r1.v -wkróce wrócili d-0 siebie na jutro. 18.15 Melod ie filmowe (płyty). e B- h . . . 18 50 Pogadanki! OK!Jalna. 19.00 Zemsto -
· o aterS'kl ma·rynarz ma zo sicecz. 19.15 Muzyka lekka. 19.35 Pogadano 

gd l
·e p dł M 11 I O N ;" LOT . '. - .J · d 1 <:& o operze .,Ks1ąże 1gor", 19.40-19.45 z a w· , . sta<: uuz.naczony me a em. za Przerwa. 19.45 „Ks1ąże Igor• - prolog o. 

rni·vwame tonących. raz 11kty I i 11. opery Aleksandra Borodina. 
• ostatnie 6 wygrenrcll po 

· zt.. 100.000, ; po ;o.ooo 
I . wiele lnnycll. 

Warn•w•. Marezalllowsk• t2'1, Dwonac 
Gł•wny l Srlldnlcowy, Wolska tl, T••· 
gowo 46, Pouia:'t, Mloltrnslllego 2t. 

1Con1o P.IC.,."ł. 16'7. 

CZITAJClh 

JUlf K~Blf (f" 
. Cena 20 groszy , 

22.25 „Te trzec111·· - humoreska. 22.40-22.SO 
Muzyka leha (płyly). 22.50-2~.00 Osta1"11& 
w iadomości dz1ennik11 w ieczornego, Komu· 
nikal metęorolog czny, Przegląd praay 

WARSZAWA li (Mollol6w). . 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14.00 Pe· 
rę lnfirmacji i Program na jutro. 14.06 ~ 
fiks Mendelssohn (płyty) . 15.00 Rept>rtet :: 
żyda. 15.15 Koncert solistów. 16.00 T 22.0l' 
Przerwa. 22.00 Wiadomości &portowe. 22.0S 
Mw:yka lekka (płyty). 23.00 Sw1at zwierząt 
w jednym domu - odczyt. 23.15 Mu~yka ia• 

Tarapatg · Pan• ·t&tq .··~!~:~~~~r~~ti 
Nie poietbaUśmJ. na ko~onade, poje~ziemr przJniim.niei na .~'wrstawe do Paryża 



Str. ł , · „ ·-

majątkiem zbyt m~no . . Nie m~śl jed~ak ~ ~god~il 
bym się na to, by cię wyzuwac z maJętnosc1, kt~ 
ra przy szalejącym kryzysie traci z dnia na dzień 
na wartości. 

ł1usisz mnie· kochać I.„ 
- Czegóż więc chcecie, na miłość Boską ?I -

krzyknął wyprowadzony z cierpliwości Tudzie. 
wie z. 

- Zgodnego wsp6łżycia rodzinnego! - roze 
śmia.ł s.ę Demski. - To chy~n ni~wi~l.e, praw~8:? 
Zresztą, co można wymagac więcej? .Jest.esc1c 
przecież małżeństwem i nakazem Judzkim ~·Bo­
skim jest miłość mic:dzy małżonka~ oraz między 
powinowatymi !„ H'zruszaJące dzleJe ntlloścl dzlel'll• 

- Nie mów ty przynajmniej o nakazach ludz.. 
kich i Boskich! ludu do argsto•ratv 

. - Gotów j~tde~ ogranicz~ć się do praw lu~r 
kich - odpow1ed2l1ał Demski. - Byłoby w1~ 
s1uszne, gdrbyś przelał na ~rzykład swe prawa ma­
jątkowe na swoją żonę... Czasy s\cięż~ie, rozu­
miesz chyba doskonale, że jako ocha.rący . brat, 
musz~ czuwać nad jej interesami i zabezpteew 

i. tąjemn:iczych powod6w hrabia Tndziewiea musiał Pl": 
CluMt n..emiłą sobie podobll-0 bogi...tą Klarc; Demski\. <.:hcid 
Jednak zostać jej mężem tytko z nazwy co 01łodą małżon­
kę ~oprowad7<ało no s!lneg~ w~hurzenfo. Tudziewiu ~ył 
bowiem zakochany w biedne; dz:ewczyu1e; Hance Czernow-
11.ie. która zdradę ukochanego wzii:la mocno do serca i po­

. w::ięła pewne pfany. W tym celu zawarł11 p.rzyjaźń z priy­
; jacielem Tudziewicza. Antonim Notyłskim. 

})o tych myśli skłoniła ją rrzypadkowo napotkana Sy­
tila Gojek, podająca się za wróżkę. 

Następnego dnia po ślubie, brat Klar?. Alfons Demski 
podjął z Tudziewiczt.'m pertraktacje w sprawie dokumen­
tów kompromitujących rodziców hrabit.>g"o. 

- Hrabia Tudziewicz chce obronić swoje naz­
,wisk.o przed kompromitacją, I!_ami~ć swej matki i 
ojca przed spon~ewieraniem. Tak? Mówiąc praw· 

1 dę, na tw0>im miejscu mnie by to nie obchod.z..ilo, 
no, ale nazwisko l'udziew:iezów było nieposzlako­
wane przez Heś tam stuJeci i podotbno 1o ma d'1a 
ctehie wartość. Tak? 

- Proszę mówić dalej., ., • _ -• _ 
- Mam dokumenty, ktore wyrazme rlw1erdza· 

'A, że jednak twój ojciec pracował dla moskiew­
-..Jc.iej ochrany. 

- Mów ciszej I - syknął p_?bla~ły. Tudziewicz. 
- Nikt nas nie słyszy. Bądz spokoJny. Dokona-

li na niego zamachu dwaj bojowcy, którzy zresz· 
tą zginęli na szubienicy w kilka dni później. A 
.twój ojciec wyjech.a~ za g•r&nicę skrycie, tajemni· 
czo, niespodziewanie. Matka twoja ..• 

- Dosyć! Nie potrze-hu.jesz ·tego powt.Mlzać -
przerwał Demskiemu hrabia. 

- Dlaczego? Może przypomnienie treści tych 
dokumentów ułatwi ci ocenę sytuacjił Matka więc 
twoja była zapewne kochanką pewnego dygnita­
rza z ochra.ny .•• To jest zupełnie pewne ... Wszystko 

· jednak za tym przemawia, szczególnie jeden z d<r 
kumencików •.• ów liściki Pamiętasz? Pokazywa• 
łem ci go i odczytałeś go chyba dokładnie. Dygni­
tarz ten, niestety. zginął w tajemniczych okoli cz· 
nościach ••• Być może, że zbrodni dokonali ci sami 
bojowcy. którzy chcieli sprzl\tnl\Ć twego ojca. To 
jednak ne należy do rzeczy. 

- Skończ! - szepnął pobladły, jak ściana Tu· 
dziewicz. Przestań! Nie kalaj pamięci tej nieszczę~ I 
Qiwej kobiety! 

- Zapewne... Musiało ją to jednak porządnie 
kosztować, jeśli po tych wypadkach przebywała 
przez kilka lat w prywatnym zakładzie dla psy· 
chicznie chorych, aż śmierć położyła kres jej ży­
ciu. 

Tudziewicz pochylił głowę pod wpływem cięż· 
kich ws·pomnień. 

.lllN DIJLIN!iHI 

Sensacvina powieść szpiegowska 
Znajdowali się w przedziale z zabitym. A więc 

1ównież ich będą ofkarżać o morderstwo. Muszą 
-zatrzy~ać t~ kobiet~, 'pomimo, ~e są wrogami boł­
szewikow. W przeciwnym bowiem wyp(ldku, cze­
ka ich marny los. 

Anna Morette zauważyła nagłą zmianę na 
twarzach Niemców. Oto już na odgłos strzałów 
zaczęL. zbiegać się ludzie z innych przedzialó.w. 
Do uszu jej dooiegły krzyżujące się w powietrzu 
pytania: 

- Gdzie strzelano? W jakim przedziale? 
Obecnie każda sekunda grała decydującą rolę. 

Domyśliła su:, że obaj Niemcy zaffilerzali ją za­
trzymać, aby na nich nie padło podejrzeni~, _że za· 
bili czekistę. Pociąg z niezwykłą szybkosc1ą pę· 
dził przez piaszczystą okolicę. Istniało teraz tylko 
jedno wyjście z sytuacji: w~skcx:zyć z pędzące­
go pociągu. . N i~zego, prze_c~eż nie ~yzykowała. .1 
tak czekała Ją sm1erc. Jesli skok się uda, zostame 
przy życiu, jeśli za~ nie wy~koc~y, zost!lme roz· 
strzelana przez żołmerzy sow1eck1ch, 

Nie we miQ.ła nic do stracenia. Należało to tył· 
ko ucz'ynić możliwie, jak najszybciej. 

Anna Morette zastana wiała się nad tym 
·wszvstk.iJp zaledwie ki.Ile.a sekUP-<l PoQ ""'-w.iJ.i 10-

Był wtedy chłopcom. Jakie niewiele rommial 
z łego, oo się dzieje wokoło niego! Pamiętał tylko. 
jak przez mgłę, postać ojca. wysokiego, o szlachet· 
nej twany człowieka. Pami~tał ja•k niechętnie mó· 
wiono z n.im o <>jcu. który wyjechał n.o.gie i nie dał 
o sobie nigdy zqaku życia. Pamiętał. iak troskli­
wie zaopiekowali się jego chorą matką Bubrow!'cy. 
jak wiele stariań łożyli, by d.ać mu wychowa.nie i 
llC'hronić dość wielki majątek, kiedy oo będzie w 
~tanie sam objąć gospodarkę. 

Nie słyszał oo prł!wda ni·gdy nawet półsłówka· 
mi wypowiedzianych oskarżeil pod adresem swo­
jej ~tki. Przeciw.nie, wszyscy W)l'raŻ&.U się o niej 
jak(\ f'I koh~ecie o szlachetnej duszy, dzielnej i nie· 
skaz:teh1ej. Czyżby dlatego, żeb}' nie ranić mu ser· 

ca? By doziecko z.a.chowało niesk.a.lane wspomnienie 
o swej matce? 

Nie słyszał nic złego o swym oj.cu. Ani Buhrow 
SC'), ani on ~am, nie odszukali nigdy najmnieJszych 
śladów. Aż nagle zjawia się p~n Demskil Niez~a­
ny nikomu, hogaiy Amerykamn, wzywa go, niby 
do łoża umierającego ojca! ••• 

Przez dwa la.ta torturowa·ł Tudziewicza. Nie 
wzywał go_ do ojca, tylko dla okazania mu doku­
mentów. W ja.k.i-111 celu? Co zaletalo temu cz.łowie· 
kowi, by siantaiował go groźbq ogłoszenia tych 
stnrych, _pożółkłych papierów, mogących mie~ zna• 
cienie dla historyka, czy w najlepszym razie dla 

amatora niemo.ralnf('.h ciekawootek m1mionyeh cza· 
sówf Dlaczeg-0 n.ie chciał przyjąć każdej ceny, ja· 
ką ofiarował mu Tudziewicz, dlaczego zależało 
mu tylko na poślubieniu jego siostry. narzucającej 
mu s.ię od dłuższego cza.:iu niemiłej. przewro~nej, 
niemoralnej koibiety, nie lkząoej su~ z opinią, ani 
~ na.ka.za.mi przyzwoi.t~ci ?„. 

Co się za tym kryło? Jakież to cele miał ten 
człowiek, który i cy~icznyi.ą, u.~miechem ukaz~ał 
mu papiery f Skąd doszedł do ich posiadania? Co­
prawda, tłumaczył, że ów zabity dygnitarz mo­
.::.kieiwski był .jejo dalekhn krewnym. że pa.piery te 
znalazł sam wsród szpargałów, otriymanych w 
spadku po zamord~wąnym. . . 

- Dla szla<:hetnie urodronego hrabiego Tudzle­
wicza, jak sam przyznajesz, kochany szwagrze, 
te papiery są więc~j warte, n!z mająt~k. niż ży­
cie pra•wda? ... - Cllągnął d.aJeJ Demski. 

- Mów dalej„. 
- I.arka powiada że warte są twej miłości. Na-

turalnie! Z jej p_unktu wi~zenia, któreg!l z~eszt!\ j 
nie oclziela.m. Na szczęście ona podzieliła a moJ 
yunft wid;Zenia:. i.nteres. fiuan~wy. Jej szaleństwa, 
11 przyznaję, moJe przyJemnosc1 szarpnęły 1U1Ezym 

niem jej przyf~l~ści. . . 
- Czy własnie od tego uzalezniaisz oddanie mt 

tych dokumentów? 
- Prawie... • 
- Więc co jeszcze chcesz ode mnie? 
- Prawego dz.ecica twojego nazwiska! • 
- Co takiego? - Tudziewicz poderwał się' 

~es~ . . 
- Mówię wyraźnie: prawego dzieclzica twoJ& 

go nazwiska. To przecie~ .J?-ie będzie ~hyba spra­
wiało ci żadnych trudnosc1? Larka 1est na1for 
malniej twoją małżonką, nic więc nie stoi na prze. 
szkodzie, żeby wasz, z~iąze~ był ~oblo~osł~wlony 
zjawieniem się na sw1ec:e sak1ep-os dz.1edzica: czy, 
choćby dziedziczki twojego ma1ątku 1 n~zw1s~a. 
Nie będę nawet przeciwny te~u. by ~~1e~z·c~! 
było paru, to ~ną.czy mogą się urodzie 1 hliz­
nia.ki. 1p _już pozos·t~w~am . do w.a.szeg-0 uzna.ni.a 
i zdotnoscil ..• - rozesm1al sH~. 

Tudziewicz patrzył na Demskiego, jak na tr 
piora. . . . . 

- Wydajesz su: bardzo zdziwiony, drogi szw~· 
grze, a przecież mówię o rzeczach i spr~wach. n~J· 
normalniejszych w świecie. Raczej two Je zdz1w1e­
nie jest nienaturalne! Jesteś przecież normalnym 
mężczyzną, zdrowym .ua cie~e i µa ~my~l~.!.„ O 
cóż więc chodzi? Jakie żyw1~z wątph~osc1? . Tc> 
śmieszne! Ja nie mam żadnych obaw, ze stamesz 
na wysokości zadania. Jeśli chod;Zi o Larę, .naJWY• 
bHniejsze pąwagi w tym zakresie zapewm~y Jt\. i 
mnie, że będzie idealną mutką... N~turalme ~e 
twierdzę tego o stronie wych<J\vaw~ze~ macierz,Y!l· 
stwa, bo. ieeit •nieoo ptos.trzelo.na i m~rowna, stac J~ 
jednak b~dzie zinv-s~ -n~ to, ze~y dziecku z~pewnic 
fachowe w-ycl1owa.n1e, Jak to Jest w modzie. u l.u~ 
dzi zamoinych. Laro, zgadzasz się chyba z moim 
zdaniem? 

- Daj mi sr,okójl - żachnęła sit; zła. . 
- Jesteś dZtś nt.e w humorze... 1rudno, mo1a 

kochana. żeby mieć pociechę z dzieci, każda k°" 
bieta musi nieco się poświęclć i przetrwać okres 
kiedy chodzenie na dancingi ni~ jes~ możliwe i dla 
otoczen:a nieco przykre. Hędz1esz 1ednak ot~czo. 
na troskliwą opieką i czułością twego, kochające" 

. 1· nk ' go cię ma zo a . „. . . , . 
- Wy chcecie mnie doprowadz1c do szaleA:.. 

stwal - krzyknął wzburzony Tudziewicz. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

wolwerem wybiła szybę w ok.n.ie. Obaj Niemcy sta- Młoda kobiet.a .•• Wyskoczyła z pędzącego po-
rali się ją zatnymać, ale jej oczy tak rozhły:dy, ciągu, •• 
jak oczy tygrysicy, która szykuj~ się do skc>ku. na ..,.... Na pewno poniosła śmierć. .. 
~woją ofiarę. Wycelowała do nich .rewolwer l o· Jeden z pasażerów, lekarz z zawodu, zajął si~ 
sw1adczyla stan~wczym gl~m: . postrzelonym i stwierdził, że wyzionął ducha, a,b. 

- Proszę mme pozostawić w ~po~OJ~. w prie· bowiem kula przebiła mu szyję na wylot. 
ciwnym bowiem wypadku p()węd.rnJec1e ns tam. ł k' , 'd . b · · oci 11; ten swiat. Killtu cze 1stow znaJ UJącyc się w P ~ 

1 f 1 · kl · zeskoczyło wraz z konduktorami na tor. Kondukto Wycelowana u a rewo wem, niezwy a meu« b l' k · · njdą talll szczątki zm1aż-
straszoność tej kobi~ty~ łei płonące oczy, jej J~Y Y ł ~r:e k'Xi~~e~:.zAle nie znaleźli tam naweł 
tWłlfZ tchnąca .enerł?lł\ l Slłł\, - to ":szrstko. wy- 'ldegk~wl aTo dobitnie wskazywało, że kol>.eta_ 
war~o na ~~ ;N1emcow tak nhie wra.zen1e, ze n.a ktÓr: w •sk~zyła z pędzącego ·pociągu, nie qostai: chwilę pusc1li Annę MOl'ette. ł . . ~ oc·ąfl' Okolica była piaszczysta, jeśli 

Tę c~w.ilę wyk~rz>:stała agentka. G~y kon. : !!fłap na 1:vz~ó~~k piasku, to istniała możliwo6C, du~tor i kdku pa!>~zerow otworzyło drzwi prze- 2'f zdołała ujśc z ~yeiem. 
dzaału, Anna Morette dokonała karkołomnego wy„ Czekiści i konduktorzy zaczęli biegać wzdłui 
czynu - wysk<tczyła z pęd~ącego pociągu. t k 1 · g Sądzi.li 7e kobieta wy~koczyła • 

b . N' . , · 1 k k oru o e1owe o. • „ k . O aJ iewcy, UJ~iawszy_. ten s~1erte nys o • dfegłości dwóch kilometrów od miejsca, w toryDI. 
wydali krzyk pri;erazep.a. Nie zdązyh naw~t. zo· t zymał się pociąg. 
baczyć, gdzie ·ona upadła. Było har4zo ~ozhwe, za~· . ro .,.lądali się dokoła. Nigdzie nie w_k 
że do~t~Ja. się pod kola pędzącego pociągu l zosta- d . 1

1e~~Ją~;dn:k iyweJ· duszy. z daleka,-na hor~ ła zmiazdzona. zia .o ę J . 
h . bl d · · k k d z · lk' zonc1e. czernił się las. d--•..: I Obaj Nlemc-, . yl1 a z1, Ja re a. wie ie- _Co to? _ wykrzyknął na.,.le jeden z kon WIO.• 

go wrażenia dri,eh na całym c.e1e. . , torów. _ Towarzysze spójrzcieY 
Przy.były kond~tor zapytał. gwałtownie. Konduktor schylił się i podniósł kilka zakrwa-
- Co saę etało ~ Kto strzelał? · eh banknotów 
- Kobietą~„ - wykrztusili Niemcy. - Wysko- wiony N l . ~~zczać że kobieta wyskoczy•'. 

czyła z 'pociągu ..• Wybiła w tym celu szybę... ł - t a ezy. ~rzyp ~ oś'~ -odczył J'edeh z czeki· ·ed tk' ł n w ym miejscu - · , . d , ł KonduktCjr prż e wszys im poc .. ągną .za z te 6 m()Żna również wywnioskowac, ze ozna a 
rączkę hamulca automatycznego. Koła .zaczęły. Ję- c!n eh obrażeń cielesnych. 
czeć, pocią/g powstrzymał swe tempo t oo kilku P y Al d · jest? _ zapytał drugi czeki. 
mi.nutach, <pęzko ~apiąc, zatrzymał się. t - el g J~ąiec 0

8°1·„a na wszvstkie strony. 
1., .. ł · ·h , b ł s a roza ąda „ . . 1 KonduAJtórzy z pozosta yc wagonow przy Y 1 ' K~lk czekistów pob eufo za śladami ~t6p, 

do ~rzediiału, w którym leżał zastrzelony . Jąkac· - 1
. u ·asku · śiady wiodły do lasu 

ki: Pasaierowie przep~tyw~li s.ę .d~żącym1 ~łosa· j. pozostallOnyik ia fa. k gdyby kobieta zapadła !d' 
tn1 co:ei.,. stało i wzaJemme sik mformClwah:... l odtu n~g ~ zn n~ y, " ' "' C · p z1e:ou~ - astrzeiono agenta ze • i.... . _ . „ . DalP·• ~„ iutro). t 

,._ .. I.' 

I 
I 
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Kozacy pilnują MoskwY 
Atmosfera nie11ewnaści i fan1astrc1nv1h 11ogłasek 
Moskiew~ki korespt>ndent odihywający się w Mińsku. lucj~ doonagającą się kary 

„Daily Mail''. który wcwraj 10 czerwca w go.dzinaich ran śmierci dla oskarżon)"Ch, a na 
przybył z Moskwy do Londy- nych przewoclnicząey Szeren.- s-tępnie przewodniczący roz· 
n~ opowiada, że w Moskwie gowic.z ogłosił pootanowienie wiązał zja·zd na trzy dni, aby 
w ciągu ubiegłego tygo-d·nia prokura-tury o pociągni~cie u·czestnicy m0<gli udać się do 
panowało niezwykłe wzburze- do odpowiedzialności sądowej swych okręgów, zwotać wiece 
nie. Ostaitmie zaś trzy dni Mo· marsziałk.a Tuchaczewskiego i i poinformować ludność o ma 
skwa. spędziła . w a·tm<>sferze innych. Zjazd przyjął rez.o- czeiniu tego procesu.. ł 
niepewności i fantastyczmyeh ____________________ am ___ aa ___________ _ 

1a1endar~~= ~ł~;k~;LE!~te: źanJ: ·1uchaczewskiego i _Pu~nJ 
15 Jolenty, Wi1;ła : zdumie'Di~ ujrzał, ~e m~u:ro- gfÓUJftf:lnlf ŚUJl&d&alll'li O§harzeftllU 

Modesta Słowian· leum Len•m-a, kt6re Jest ciągle T h k' . k' . P t k , . ł . koh ł . , od 

tZERWłEC 

k'• w· 1 · w· otwarte d'la pubłicmiości, Othec Proces uc aczews 1~go 1

1 

cze'W'~ iego I u ny,,, tore .w mta y J~· y pos u~yc ut p . 1
• it_?S awa. 

1 
• •est ·kni te Gd dziem. towall'zys~)' odbywał się na obawie o przyszlosc dz1e- st.a wę oo wytoczeI11.a _proce.-su 

~a. Słone:_ ~;:! :ik1rz ~iał ~biiżyć ysię do Kreimlu. W c!iari~terze świad ci z.ezmaiw8:ły na nieikorzy~ć i skazania ~karżonych. : 
>K.t~ ... zac ·.L· m.auzolelllD został bmtalnie ków wysią,plły zony Tu1cha· S'WOt<:h męzow. Ich zemian1a Po .M?~kw1e krązy pogło 

stę.,;yca Włl-"D. • • • '.k. '1 ska, ze 1 uc.haczewsk1 pod<:z~ 
1021 zach. 2'3.21. odepchnręty przez strazD!J OV:· procesu miał zeznać, że s.pr<>-' 

Na ulicach Moskwy _panUJe 50.000 zab1~1•ch I„ r:annrch wadziła go na drogę szpiego--HISTORIA PODAJE: 
lł'Z'J. Król Władysław, syn Karlm1e 

rzu Jagiellończyka przyjmuje 
koronę czeską. 

nasirój niepamiętny oo wielu • U stwa pewna cudzoz1ems-k.a a 
la•t. P?łno jest woj~kowych na frontach b·1szpan"sk·1ch VI ma1·u gen.tka, kobieta wyjątkO\~ej 

~50t. śmierć Jana Olbrachta w To­
runiu. 

patT0tli, które zwraceJą bacz- u.rody i umysl.owosc1, ktora 
ną ow.agę na ruch uliczny i n~e SALAMANKA. Dzienniki i zabitych. Tak du·ży proceni wywarła na n.im wieltkie wra„ 

179.f. Prusacy zajmują Kraków. 
t809. Wojska po.skie wkra.:zajl\ do 

Krakowa. 

dopuszczają do gromadzenia b ł żenie. 
się pneehod·niów. podają przybl1i.żone cy.fry sitr~·t ZJilla.rlych i za itych t umaczy Rozn.rawa sądowa trwała 

PRZYSŁOWIA: 
Pa:i Jezus py;a święte~o Wita: 
- Czy nie wiecie. święty Wicie, 

ile ziarnek w życie? 

wojsk rzą.dowych w ciągu m1e się tym. że wojska rządowe J:" 

Dl •h . l(r mll siąca maja, oparte na danych nie posi,adają dostat-eczn1e wy b.a.rd.zo krótko. Roz.p0<częla si~ 'a Dwronr e zebranych ze źródeł oficjał· posaronych SZlpitali i że czę· ()111d odczytaniem aktu O'Sika·rże 
Wystarczy, aby kilk.n ludzi nych. stokroć ranni są diobija1ni przy nia. Następnie zapytano askar 

zebrało się w jednym miejscu, Straty te wynoszą w okrą· 0td:stępiowan1u, aby n~e dw·tali źonyich co mogą powiecLueć 
a już patrol rozgania ich. Dla głych liczbach 50.000 lud.z.i, z się do rąk wojsk generała .Dla siwoją obronę, w koiwu 

- Nie słyszę Panie, a! połowa 
ptactwa śpiewać przestanie. 

- Ano, niech.io troszkę się uci· 
·U}', a Wicl.o usłyszy. 

ochrony Kremla i innych gma czeg-0 e>koło 50 proc. zmariy<:h Franco. przewodniczący Ulrich sfor„ 
chów rząd.ow„ch siprowadzo· mułowa! prtewinienia oskar-Stąd też przysłowie: 

„Na !więtv Wit - słowik cyt." 
AFORYZMY: 

Kobieta i prawdą najponętniej­
ue s14 bez wszelakich obsłonek. 

n-0 do Moskwy odd·mały koza· Fabrukantk!:I aniofkitw źonych. Sąd udał się na DA'"' ków U:ralsikich i zahajka.lsk1ch., • U a · U ra.~ę i 'PO godzinie Ogłosił Wy:< 
Cała prasa zagraniezną zwra roK. 

KTO N fE WIE. tE: ca uwagę na r~nącą rolę ko- Skazana na 5 lat Więz~enia Zda.niem jedinych korespon 
zaków. Na to wskaz;uje choć· denLów gazet· ~agranicznych Jedna sosna daje przeciętnie okcr 

t.() 2.:> kg. ~ywicy rocznie. 
HUMOR SZKOCKI: 

by ta okolicmo6ć, że w tak W Sądzie Okręg.owym w Sof ły z jej ~abiegów n.a kary od skazani sipokojnie przyjęli wyj 
poważnym momencie, jak o·he snowcu za.paell wcio1raj wyrok miesią.ca do ó miesięcy wię· rok, ponieważ nie spodziewa„ 
cny, .powierwno pieczę nad w gl-Oś.nyru pr.ocesie Anieli zienia z zawies~eniem. Osoby li się innego. Natomiast zd~ 
Mo.sk~§ ó korpUiS<>wi koza· Krotlwwej askarżooej o maS>O· zaś, które pomagały Kroiko- niem innych korespo.ndemów; 
ków. Kozacy doopiero po raz we dokonywani-e nie·dozwolo· wej w jej niede>zwo1'onych przy ogtas.zan.iu wyroku nie 
pierwszy brali udział w tego· nych zaihiegów akuszeryj· ~rakt)„ka(!h, na kary od roku obeszło się be~ drama.tyczmycll 
re>cznej pierwsz,o • maj<>wej nyich, oszusitwa i podrahianie o 2 lat więzienia z zawiesz.e· scen, prz~~leĄstw. i wzajem~ 

Notatka w orasie: 
,,Dwaj Sz.koci założyli się o cen­

ta. któ~ z nich dłużej wytrzyma 

~Zwkq.d d' d... • wto o n.ia zis1e1szego nie· 
znaleziono." 

wielkiet,pa.radz.ie na Czerwo dc)ku.mentów. niem. nego obw1ruan1a się . 
. nyim1 Ptao~ p<> raz pJ.erwszy Oskarwpin zooinł.a skaz.a.n·a -------------------------· defilowa·li w starych tradycyj na 5 lat w1ęzierua z poi.ha.wie 
.nyoh mun.dUJradi kozackich niem • praw o.hywatel'51kich i 
przed członkami rządu sowiec h0tnorowych na 5 lat. 
d~goz.\•Tią.-'·u z ,.,.,.,,,,„....,em 

8 
d~· Ponadto Sąd skazał pacjen· w . ~ r-"""' ~ tki Krokowej, które korzysta· 

inis ~r na czele bu tu? w°"::· 
~en a'rine wrniki dochodzeń 

gnitarzy woj.siko.wych zmtał 
przerwany -16 zjaid. biaJoru· Tł · 
skiej partiii komunistycznej I' Umaczenle snów 

HENDAYĘ. Z 13arceLony do 
noszą: W dochodzeniach, ja· 
kic 1rnały miejsc:e w Geronie 
w siprawie wypadków majo­
wych w Katalo·nii, które i tam 
miały swój oddźwięk, wielką 
sensację w:z.budzilo aresz.Lowa 
n~e mera miasta. 

Pewne po.szlaki WlSlka~ują l1il 
to, że ówczesny katafoński mi 
nister wojny - ana·rchista 
lsglew.s pcmosii hez.po6rednii\ 
winę za liunt a.n.archistów p·rzo 
ciwko władzy. Specjalna k~ 
misja zajmie si~ zbadrun.iem· 
tej sprawy. 

Z.!wdtii:c1aj2'c dobroczyn· 
nej aziałelności k rem u VENUS 
nietylko radykalnie u~n~iesz PIEGI. PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz. się od nieb 

LAIOIAtOllUM 

ST. &ORSKI, W-wa. %ądał tylko krem Vfftlll 

. Ila n1aleJ wohandzle ••• 

Pogadanka o stolicr 
czyli: H„storta pewnego interesu 

(A. E.J Trza coś zrobić, panie wadzono go na rotprarr>q przy 
lzymekl - rzeki Wincenty Sa pomocy_ policji. 
lomurtski do ~zymona Kruka. - Panie sęd~io najdroż· 
- &.> a wiele tak dalej pój· szyi - bronił się oskariony. -
dzie, lo już na cale życie pęta Jakże miałem z Warszawy nie 
lcamy się wstaniem. zmieroać, skoro jeżeli obrzydli 
łlubuty nifl ma, bieda aż pisz we z niej miastoił 

ny. /Jul>rw, że człek ma te tro Położenie to jest takie, że 
chę udlożulłej &otóroki, bobq wszystka stoi, a zastój taki, że 
inac:zej />rzyszlo kitę odroalic. wszystko leży. 
.4 tak tu je11t chociaż na papu. A reszta, co ani stoi, ani le· 

Ale 10 ten dt:se1i wszystkie ży, to siedzi/ 
lor"t: się prze( ajuuje i zo:sta· Magików ro tern naszem stol 
niem 1ia czy1llo. Trza się rato· cowem mieście - do cholery i 
wac, póka cza.. Możebyśmy trochę! Z margaryny maisło u­
tak, punie Szymek, spo~rv- skuteczniają, z wody magi~ 
CHm hwu.llem się zajęli? Dasz strackiej - mleko, z koniny -
pa11 clw1.:ś<:ie zloci;aóro, a/dep kotfota 1VOloroe ••• 
~upiem i będzie spółka/ O wiele zaś pan sędzia weź 

Pa11 Szymun zguclzil aię na mie równiei pod rozroagie, ie 
pomyższą /'ropozyc·ję i rorq· po roarszaroskich ulicach stroo 
c-zyl /lanu Salomo1i1Jkfemu żą- rzen:a rozmaite chadzają, jak 
da1&1ł 11umę. Ale że rvórocza8 osły dardanelskie, głupie bara· 
prujeA:tudawca znikł rvraz z ny, stare krorog ' insze bydła· 
pie1&i">dzmi ; roięc:ej 11ię nie po. ki, to od razu zrozumie, dla· 
ktual, przeto pun Szymon akie czego musiałem z W arszaro.11 
"Olval lłprarvę na drogę docho· na prowincję się kopnąć. 
dzf:u.ia pulicyjriego. S4d skazał pana Salomoń-1· 

Pana Salomuń11kiego odnale· I skiego "4 miesutc roiezi.PnJ.o za 
~nu at w <.:zeatuclwwie i spro OUW1t100. 

ł 

S. S. Łodzianka. Trójki są dla 
Pani szczęśliwe. W pierścionku 
winna P1;1.m nosie brylant llub inu. 
tację). Nic złego l'ani nie grot.i, 
ł'ozuu Pani J:houisla wą. 

krQgu swych zn1,1jum<.1ści. 

l>. Ola Kasztetlluka. Niech Pani 
czek.ą na prą n:ectoną posadę, le1.:z I 
jednucześnie uuku innej. l\11d1ę 
Paul. postu ac ąię o rozszenenie I 

:lit~<tzona życie111 13. Otrzyma Pa-

ni pracę. Wy jtlzie Pani za n1qi z mi ------------.-------------• ło~ci. ~uim1en j°'l Pani .iyczliwy . 

u.~:ni(:f1u~::1~a. si:dide Pan iwiad· Żni WO gra U i piorunów 
ki em zujśc1a ulictue~o. · Ujrzy Puu 
QSl,ll.U; ll!ł wysokim lill.llłOWisku. Spę- w Ok_olJcy Kartuz I Kośc•erzyny dzi Pan miłe chwile w 10wauystwi~ 
iyczhwej osoby. Otrzyma Pan pie- Okolice Kartuz i Kościerz3·-
nutdze. 1. h · d · }', Ania 333, Sny Po.ni wróżą ny na Kaszuuuc nu \ne u a 
d<.tstatek, choclat 11ie hogactwf). krót•kotrwaJa burza, połączona 
B~dzie ~an\ i życia .zadowolouu. z wyłudowauiumi atmo:sforycz 
Lm nĄdeJdl1e, lu_b. P!lp1er. urzędo· . nymi i opadnmi gradu (tylko 
wy. Bl(,nuyn odwleuz1 Panią. . , . . 

Storczyk - MAryla (Jkeeść n.B.). m1e1scalll.1J. 
Wnystkie Pani kłopoty zakui1czą W wiosce Szklanej ~groo:n za. 
się pomy~lnie. Cnl~a Panią zabllwa bił niejaką Rozalię Stenkową 
z dz1eck1em. Komplemeut z ust h ·1· rd . I I . · 
stahtej osol>y. w c '~' 1, s. y zna. n~ ~ ;11~ ":a 
Nieszczęśliwa 44 z Warsiawy. U-. podworzu, l porazil JeJ -'-letme 

kocluiuewu proszę okazywać t;yczfi. dziecku. 
wo8ć! .nic pua ~ym. ~szyi;t~o uło~ W Małym Klińczu u osadni-
ty su: dubrie 1 l>1jdz1e Pani szczę. K . . · k · 
śliwa. Męża kocha Pani szczerze. ka ubtzn.y pt0ru?, . tory 

Stała Cz_ytelniczka, Warszawa. wpa.dl komrnem, zabił dz1ecko 
Praga-Targówek. - .Listu Puni me oraz poraził chłopcu i kob1etc:. 
01.rzvmałem w1doczu1e, gdyż ~dpo· w sledz1owej' llucie od ude-
w1adau1 wszystk:m bez wy Jąt1rn, . ł od 1 
oczywiście w kolejności nadcho<lze rzema gromu sp on~la st o a 
oia listów. Zechce więc Pilni nade- i stajnia rolnika Przepiórki. 
słać mi opis jakiegoś ze swych 
snów. 

' . ~ .. „ ,;-~·. „ ~~~ ,.:.iit ·~·:, Katastrofa 
p'odczas regat 

SZANGHAJ. W czasie wczo 
rejszyc:h regat wi_oślnrskich za­
walił się most, na którym znai·­
chMało się wielu widzów. Ki • 
kaset osób wpadło do wody. 

I Lczba oLar katastrofy dotych 
czas nie ustalona. Wydobyto 
· '\ razie zwłoki b o.sóh. · · 

W Bendouunku piorun roa­
trza~kaJ dąb i najstarszą_ lipę. 

W Z1elen1n.ku opad gradu zni 
szczyl pola i łąki, tok samo w. 
Hędomiuku grad powybijał 
wiele szyb. 

W K.oścterzynie grom uderzył 
w antenę p. H.adkiego i rozbił 
aparat ra<liowy, wywołując pQot 
iar. który z<>stał zlokalizow&."I 
ny. 

Znamjenna drmisia 
LONiJ \N. Wielebny Am.der-. 

son Jardine, wikariusz parafii 
św. f>awla w Darlington, któ· 
ry, jak wiadomo, udzielił ślu· 
hu kościelnego ks. W mdwr, po 
dał wczoraj do wiadomości. iż 
ustępuje z parafii św. Pawła. 

Oświadcz-ył on, iż decyzja jt> 
go nie pozostaje w żadn y.w 
związku z wydarzeniami, doty 
czącymi ślubu ks. Windsoru. 

·.;z\'TAJCIE 

Wesołe Wiadomości 
~ENA 10 GlłUS~v, 
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Prasa rumuńska o wizytie P. Pr.ezydenta1§7if~ 
„Przrjaźń i sojusz z Polska jest iednJm · ·· =~~li! 

z naiwainiejszrch arnników rumuńskiej polibki za1r·.'1 
~~t~: 

BUKARESZf. Dziennik „Cu DzielLlłlfik „M.ieoetrea:", m1gan IDIS hfoklalmi. o WIZIOlgidi .ideolo-I doniioetłe f.Bkty w dzi~le Jroniso C1JUci.ami narodu rumuńskiego ' 
tentu.I" lrom.entując ostiaitnie Jerze~ BM!ti8llln, .zamimzcm g.iiaclt. DJał:egt1 to eojimsz poł-l lidiacji 80,i'Mzu .J)Ol}sk!.o - :riumuń oraz sprzeezrua jest z inrteresa.„ 
rozmowy, j.aik.ie miały miejsce artykuł w kt6rJID. stwiieridza, sko - rmnuń'Skii ;posila:dla. znacze $kiego„ pewne koła, ~óre są mi kiraju. . 
z okazi~ wizyty Pa:nia. Prezy- że w Bukareszcie z,am,edł w o- nie kont")"Jletaolne: . n.ieza~-0ne z tego soj111Szu, Artrk~ł ten odnosi . się d-4 
de.nta R. P . .i min. Booka w Bu statnich diniacli jedem. z na.jdo Jednał. .w czaeie, ~y w- Bu- prz~ąipały do ohTony swych I osiiarm1eJ ro2lll1'0wy T.1ituleecs 
.karesxcie stwierd.7Ja~ ,i1ż potwier niloślejszycll faktów w mtart- k.are.MCie i Wia?lłZ8.rw.ie zamły interesów za J>?Średn.iotwem z LitwiniQIWem. 
dzily one nienairusza.Lność soju nich czaSadi: Wjizyitia Prezy-­
szu ·J>()lsko • rumuńskiego. dootia R. P. zaprzyjaźni<>'Ilej i 
. - Je.5li sojUBz ten - piszie związanej soj0$ZC1ll 2; Rum'll~ 
dziennik - .dowiódł swej trwa nią, jest Zdrowym i dolbrJ'lll 1 

ło..~ pomimo niepokojąoej at- k~aldem. w poliityce za.granicz· 
m·osfery, jalkia cll8Jrakteryzuje n·ej Romanii. Przyjaźń i I&' · 

:m.iędzyniar.odoiwe życ.ie poili- jusz z 'Polską jem jednym z 
.tyczne ·naszych ozasów, należy ua.JważniejszYIC'h ozYnfilków w 
to· przypisać temu, iż cele jego rnmu~skiej poliityw!e zagrenicż 
są lmnlkretne, realilstyczne i po nej. 

Paryż. ma ·.<sensaci~ 
z powodu laiem~iCze.1.0 morderstwa 2 braci 

k.ojowe p · '.J,_ i 'L---·· ·· ·A:iit~ 
D . · !:t_ D' . ta'" . . -OIS114wa i() ?VWDleż wyJquA.&° 

• z1~nliK. „ im.mea: słwier we znaczenie dl:a całej Euror 
(łza, LZ ~?ZSJS swe.gio pobytu py, poniel\Wl:Ż tworzy silne gwa 
:w R~11nlll P81Ii ~;ezydent R; r.aincje pokoju Oll'a'Z tiamę prze­
J:. miał spos:~n~c p~zekonac ciw.ko n.aiporowi bolszewickie­
SJę o 9łę1?<>kieJ .lD!lf.osci 1?-ia'l'o<l~ mu, który zagraża Europie. W 
ru~~uńsk1e~ dla P<>ls~. . Mi- krótk.iim cmsie n.as!g,pi wizyił;a 
łase ta p-os1a<l;a tradrc1.e hisfo- króla Karola w WaTSzawie, 
.r~czne 1. wym:~<!: ze swi~doan~ która jes~ hairdziej wzmoc­
ści kon1ec;·nos01 wspołp.rac.y .ni sojusz poJ;siko _ runnuński. 
obu narodow dla za1pew101enia 
wspólnego bezpieczeństwa. W Sojusz ten, kt6ry odpowi.ii.da 
Rumunii wszystkie odpowie-I interesom narodow~ obu kra 
dzialne czynniki są o tym prze jów, wzmacnia jednocześnie 
kona.ne. )llUir irolacyjn y między dwo-

Groźnq pożar 
POZNA~. Z Gniema doooszą: Wy­

t..chł groźny pożar w Czerniejew:e 
w za.budowani-ach W. j11J1kowsk.iego. 
Ogień objął dum miesz.kaluy i zabu­
dow11.nia ~ospodarskie. Z powodu su 
szy pożar zaciął rozszerzać się i 

· pu,-brał rozmiary tak groźne, że 
· m:ejscowa straż pożarna nie wogłu 
go ()pano~ać i przy~ołała na pomoc 
straż ogniow~ z Gn.iezna. 

Spalił się dom mieszkalny i budyn 
ki gos-podarcze, 150 centna.rów wę­
gla, stodoła i dom mies.zkalny jedne 
go z sąsiadów. Pvżar przenuc~ł się 
na drugą :;itt1>11ę drogi przy czym za 
paUy się dachy domów mi.esz.kaJ­
uych dwóch gospodarstw. Domy te 
udało się je-Onak uratować. Straty 
są zuac:t.ne. Prlyczyna poża.ru jest 
na.razie nieznana. 

Straszliwe upalr w BerUnie 
Rekordowe spożywanle wody 

P ARYt. - ·1.abójstwo dw6ch 
działaczy ,.antyfaseystow­
skich„ braci Carlo i Nello Ro­
selli jest nadal przed.µiiotem do 
ciekania całej prMy paryskiej. 

DotychC7.aSOwe ślecb;two nie 
przyniosło żadnych ·konkret­
nych wyników. Panuje jedno­
myślnie opinia, iż morderstwo 
m~ charaktor polityczny. Po­
twierdza. to fakt, że Carlo Ro­
selli zabrano portfel, w którym 
znajdować się miały dużej wa 
gi dokumenty, dotyczące dzia­
talności jego przyjaciół poli­
tycznych. 

Szwagier zamordM*lanego 
Carla Roselli · - An;lik, ze· 
znał, że zamordowany był or 
ganizatorem. oddziałów ochot­
ników wloskich, walczących w 
Hiszpanii po stronie rządp w 
Walencji w brygadzie m~ędzy~ 
narocfowej i że na łamach sw~ 
go tygodnika, wydawanego w 
ł'aryżu „Justicia e Liherta" 
zbierał składki na rzecz wal­
czących. Miało to ściągnąć na 
jego głowę zemstę faszystów. 

Prasa lewicowa oskarża o 
tę zbrodnię koła faszystowskie 
i domaga się zastosowania re­
presji wobec włoski<:h ·organi· 
zacyj faszystowskich. . Prasa 

fi trze.n.i sk111tlkiem le k.kĆ)lt)l)'Ślne I pru wicowa na tom ia..~r podtrz):· 
go porrzucenia ~ajki. Nioostro.żl mujc wersję, że Carlo Roselli 
ny pcx.lipala·c:z zgi.nął w plomie-,ch?iał się ostatn.o po~od~ić ,_ 
. mach. rezymem faszystowskim 1 per 

trakfował · za po&rednictwe;m dziennika, wygląda na cel~ 
swego .brata, mia.mkającego . w dla skierow;a.nia śladów w pe-w. 
Florencji z władmmi włoskimi n)"Ill kierunku. Ja1k ustala d.zi· 
o ~wrót do kraju. sie~:z;a pNlSa, hraeia Ca·rlo i 

Starania. te miały ściągnąć Nel.Jo Roselli poohodzili z ~a· 
zronstę ze &trony kół anarchi- możnej rodziny wł<l6kiej po-
styeznych, z którymi CarJo chodzenia żydowskiego. . 
miał się osmtni.o mykać z ra- Carlo w Pa.ryżu na einigracjł 
ej.i oogoan~zowania wysytki e- utrzym'Y"Yał dom na wysokiej , 
µUigrantów wroskicli oo · Hisz- 5top1e. Otrzymywał dochody,' 
pan.ii. ze swych kopa-lń rtęci, lJD~jd~ 

„lą.transjgeant" podaje cieka jących się we Włoszeeh, poia 
wy szcŻegół, a mia111owide, że tym pr01Wadził liczne iintere::;y 
m<>rdercy. porostaiwi1i na miej poM Włochami, we Francji i 
scu i.J>NMl.ni sZJt.ylet z nia:pisem: Anglii. Z tych dochodów fi.nąn 
"n. troi . fascistj". _ I SDw.ad swl\ akcję po lit ~zną j 

,.Nieo6tirożność" ta, zdaniem wydarw al pisma. · 

Zagniecie czr ab1od11ial „ 

W dniu ' b. ńt. za~n'łł Michal że Winiarski w duiu 'b. m. wypła 
Wjnian;.·ki (K.awenczyńska . 65 w l cił na swoim rejonie część prze~a-
W8J'Szawię), fu;tonusz pieniężny. zuw. · 

h..ry1ycz.nego wua Wmuw;ili o Policja prowadzi energiczne . d• 
trzy mat w u1·,1;ęd.m• poc.tlow) m kił- chodlenie, ba«lając ws.tystkich adre 
kanaście tysięcy zlotych i · udał się satow, dlu lttu.-) c:b pizezna~W! · by 
na swoj rejo11, :u1 ulicę Wc1ls.1..ą, ce; ~ tego dnia prze~a.t.y pieniężne. 
Iem -.vypłłlceuia adresatom przek.a- lJstała cię rówweż u którego z ·•d­
zanych kwot. uu Ul'zęt.lu poczto- resotów WiniUJ'ski wypłacił ustatni 
"'.ei;o, ani do domu ju~ nie powro• pr,1;ekaz. · 
CL.. Uo~,>ehcza.<iOwe wyniki śledztwa 

Wi:.iarsk.i zatrudniony był llO. aill.Bją , i.ię wakuzywnć, na to, że lisao­
po~Lcie ud s~c,sc1u , ,ląt, c;iei.1.)'..ł Ilię, ~uµs1'. palli ułiarą jakiegoś taj~m,~1· 
t>pini.; eneri;icznego ' · uczchv~o c.'-e~o 'ałllłlcuu 1 nie'wykluczunłj jest 
th·!lcuwnika, ~iejetlnokrotme otrzy- zbrodnia. Ualsze energiczne doda.ó­
t.i) wd do wyplu-=enia sum'y sit:gają- u~enie w toku. 
et; ki.kud:!ies:ęeiu tyoięcy ~łói)-t:h. ------------• 
Był · „bow1ązko~vy, nie pijał, pu 
skończonej pl'11cy wracał natycb· 
miust do domu, tak że odpada do­
mniemanie · odcczki i dctr~udacja • 
Lreszt1t · przecZl' temu również fakt. 

' . PODRÓŻUJ 
SAMOLOTEM 

. BERLIN. W stolicy Rzes.~y 
panują tropi•kaLne upały. W 

• niedzielę ulice miasta zrupeł­
·nie niemal opus.toomły. Mjes.z­
kańcy bądź W)~ec::h.ail~ tłum1nie 

EłFf.~:;~k:E~~~f: Zbrodni· ~zr n.aD.a.d · i : .. s. trz11r· 
W ubiegłl piątek woclociągi ~ 

~~~i~~~=~~:~~::: na tle zacieklej walki kłiilkurencyjnei 
:tow-an~ od .r. 1930 (pr.z~ciętne Wcz<>ra~ł· rano, Zdzisiław śli-!tefonaani I ki · konkurencyjnej, w wyni.k.ul Napad wczorajszy - jeiS'f ma-
s~yc1e w?<1-y w Ber!1_n1e wy- wiński (U richów) haJOdlujący Między śliwińskim i .Kra- której wyzna·crona z.ostała na newrem taktyclJnym, zmierza„ 
Jl~s1 180 miln .. m: ~zesc.). 'W_y· .:-zę:ścia.mi rowerowymi na pl. suckim już od dłuższego cza- dzień 21 ,h. m. rozprawa w Są jl\cym do odroczenia ro.ą>ra• 

.: pito ~9romne 1losc1 wszelkich Kercele1:;0 w Wars.zawie, szedł su trwa anta.gonizm na tle wal dzie Grodzkim. wy. 
aaipoJOW chłooząey·ch. , W. z żoną, Irenłl! uJ. Leszno. 

.~:::;!:;:mibe~;=etl~ ~~je.id ~o;~~~i·-.. ~!~~ t!:~; Walk , ·po1·1c1·=-nto'w doroz· karzem 
·-two lasow. czyzna, ktory wyjął sztylet 1 U . Z 

Ukazał.a. się odezwa premie- zaczął nim zadawać śliwiń · 
a G<>eringa jako sz.efu za.rzą· skiemu ciosy, . Tł I I · · b • W · I k 
l~u lasów„ w~yweją~ l}l~~ość Na k~zyk ra·nnego i żony je- . UID s ana w o ranie . a an urn i a 
!eo wzmozem.a ostroznosc1 .t za go, nadbiegł przechodzący u· Na postoju autobusów aa pl. Zba· licjantom. i A.ro;. Chaciaaow (Puła'W'6ka 1), Na 
[bzująca bezwzględnie pale- rzędni.k, Michał Mrowiec, któ '!iciela ~ Warszawie ~t~mala Tłum. podburzony prze& kilku stępnie obezwładniono awantnrni. 
':n.ia tyt001Jiu lub rozniecania og· ry wystrzelił z rewolweru w się dorożka. Nagle · ZJ&wil 1ię a~itatorów, walczył dalej z policJan czego dorożkan.a, Fta'!ciszka Dobo.o 
·•isk tkich lasach pod .,.Ó:t"' chCAC za~""iec dalleze- post. 9 k.omis„ Wacław 1>1&chiński, tami. ·W- tym CU1Sie z ltilku telefo- ~za (~okotewska 29) 1 zatrzyma.-
" • we wszys . 0 ~· " _pviu , • • nakazując odjechać. Dorożkarz o- nów zaalarmowano komfs., oraz po- zonę Jego, Helenę. . . 
1grozbą surowych kas. Mtmo to mu przelewowi krwi 1 gro.ząc śwladczył, że puder poteeil mu Ucjantów na . pobliskich ulicach o W czasie przewożenia do k~ 
1idarzają się Wypa.diki pożarów nwpastnikowi, że drogi st·r.zał czekać. WynJda sp.rzeczka, w eza- ekScesach tł11.J11u. wszystkich zatnymanych, ·u·• 

· •lasów sikieruje do niego się której dorożkarz zacz11ł abł!żac Na miejsce nadbiegło 4-ch poster„ biegł za dorożką gwiżdżąc i złorze.. 
'.· · , • • • „ · N l ..1L • • 1· d ·· policjantowi, ten zaś zażtdał oka- którzy uiuszeni byli rozp.raszyć cząc policji. i.~a wszystkich spor* 

W Jed:neJ z mie]SCOWOSCl • a a iarm. nauo1eg I rwaiJ po zania prawa jazdy. PODieważ ' woź- tłum, złoźonY. z około 1000 osob, po dzono protokoły, po czym, osailzq· 
epłonał Las .n.a. znacznej prze- hej and: jeden z p05łerun.ku nica odmówił, policjant kazał ma je siłkując się· pał.kam.i, oraz groŻłlc no ich w areszcie. Dz_iś - będt 
I · • na pl. Kercelego, drugi wy- chać do komis„ lecz dorożkarz oparł użyci~m broni palnej • .. w ~ynik~ - przekaza,ni do dyspozycji ~roknra-

skoczył z tramwaju. Pierwszy· się i zeszedł z kozt.e.· Wtedy post. are~ztowano 2-eh !l~lt&lC!fO~· .ktorzy tora. • • . . 
• .,,„,,...., LONY 1· · . k . Ś . zajął miejsce dorożkarza. stOJllC na skrzyni od. sm1ec1, pod· 1 · W , czasie ~.alki, tłum porouyw4ł 

GRAD m~n. P • p~ !CJ~·nt zaop-1.e _ował się h- barzali tłum. . mundury ·policjantom i polame,,I pał-
:WIELU~. Nad powiatem wieluń- wmsk1m, przewozą.c go dQ am W chwili, gdy ruszył z miejsca, Są to: . Ed.wud, Mańko (Hoża 6?) ki ~owe. 

'·'- b _..1 1 l · p d „mistrz bata" ściłłgnąl' posterunko- . , 
kim przeszła siiwa urza Jr-..owa., DU a:tor1um ogotowia ruo'i wego z kózła na chodnik,;. zaczął - ·--------·----------------... 
:która wyrz<i<łm!• duż~ 8~ Y "'! ~a- poc:hwyieił ~ra.WCA z.brodni- bić ,;bykiem" oraz kofić. Na -po-
eiewach we wsuw:h Plaski, Pop1elin- _ _i'r J ~ Pł k" Ruch rek•l•toUJ•kl I • • 

Kopa.n,i.nv, Brzózki i Lututów, czego napiw!u, aua oc 1ego moe koledze pośpieszy · i.n.n! doroż . _ . 1 • 

·iw . kt" ych miejsoowościach {Les1.lDo 106) ~a!Ze, o~az handl~rz.e k'Yiatów. p°: leg DDde·rzan1m w ... tuwam 
.~ac! ~:nie zózczył plany. Lekar.z opaiłrzyt śliwińskie-: W:t::.nt :!:t:k.6:!:tycp~~~~!1: U _a· . J . 111• · · . 

ST~A śMIEllC. go, stw1eroz~jąc ~ ran. ?iętoi- ~łaJzy, usiłując odebrać rewolwer .· SenSB"'J·na .... mis1·1 . dzialaaa reksistó•ll · 
, . kłutych leweJ ni0g1, ręki i ple- 1 pałkę gumową. ~• „. W 

WlELUN. N~ dachu w;agonu kole- ców. Po opairnnku, ra'Ilnego, Po chwi~i nadbie~ł d!ugi poster. ~U.KSEI:A. NBC$~~·nY, ~a.ktorl dającyc~ 'żadnef' gwaran~ji ~ . pod 
1~.efi w P,OOJą.guppośpi~n~ł ,na w stanie ciężkim przewiezio- Łnczak, ktory ene-rg1czme natarł na re\si&towsk1ego c1zienni.ka „Pays: względem mora nym. am pc>Mycz-
l~ii a~wa~e -b'l oznank )ee 8 Ja- d •tata o' J tłum, przy pomocy palki gumowej, Reel" oraz człooek rady polHycznej nym·i że z drugiej strony więbzość 
~oso~ b;m: l etu, .tory .w po- no 0 SZpl . . , z.. ezus. 11~1łujqc uwolnić napastowanego ko- Rex'a liuher~-a d'Ydewałle, złożył na kiierowników Rex'a za.wzięcie , się 
lt' ~iżu \Ytelllllla wychyli·Ją.c mę, roz-1 Badany śl1wmsk1 zeznał, . że legę. Tymczasem cz. ęść' tłumu rzu- ręce 'Degre1le'a dymisję z zajmowa- sprzeciwia s·zczeremu roto~umieni.u 
hił sob1ś'tfoćę 0 przęs 0 mostu, po- Płooki dokonał na.padu jako· ciła się, na Łu".zaka, usiłując i je~o ny~h p~~ez siebie st.wnowis-k, moty: I z KośĆiotem. . .· 
~~. ier . ..J . ~ tot- by z namowy Stefa„il:a :K;zoaiSuc-' fP~tirojc. '!,!>blłeiył to „ ,:Pln~ow;y; w11w? 'J' fa\t~, ze 1,w obedn.ęJ • • . . • 

Pel.CJ• za1
1
„.a stę leDl ki- >.-~- • • la b ...Jil_! ~andarmeru, Czesław 'Piekarz 1 po- eh w.iii ruch re'ks.istowsk1 ulega wpły D ydewa.lle był Je.chiym z Jl!101U&-

g~ 2JIP1' qllla -eOa w~1c1e UU111J. z ~- &P.ie.ą.ł „ r.•tJlack ~· .,. 'liOlil JP-i_ejrzuY-d\ . 010~ , Aie _rów. ~di~ reks~iego. 
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Pani Jarzemt>ska uporczywie twierdziła, te niko~o nie Tymczasem wrócił TwanO'W w fO'\\"llrzyrlwie .. po-
,ylo w m:eszku.uiu. lwau1>w ze:;.tedł na dól, by raz jt:l>Zcze lbcji. Rozkązał pOllfojatnt-O'ID wszędzie sz.u·kać, w 
wypytać d.t.ieci, czy nie om~lily si~ _czu.sel!l· !Yt•ig~u.se.i.n punii. pt"\••·nl.C'"'C'łl, nu' " . ....,z·k .... n.i,a.c.h 1· n.n góra.c.:h. 
J11r.tcmbsk.a wrt;czyla Ta:111 kluc.t na gorę, g'uz.:e się oua· • .... ....,.., „„..... '"" 
ukryła. Iwanow wrócił po chwili z dziećmi, które nadal · Sam idzie na ich czele, jest w.z.bur~ony do tego 
twierdziły, że panienka w nfobieskicj sukni we.§".iła do tego sto.pnia, że .25a ·chwilę gotów jest wszrst.kiC:h lu 'zru­
mieszkan1a. i'r.tes.tukal wszystk.:e pokoje, uJe ni·g~ie. rz~<:z„ !?ać do ostat111. ie·gi(). Szczególnie boli go ta mzśt, że 
jasna, już Tani nie zastał. Wobec. tego udał sćę po polic:;ję · ~ k eh ł dk f 
nakatując tymcza.sem dozorcy nikogo nie wypns·~ać1.z bra- " ~ego 1rodz.ona CÓt" a wyistry nę ia gio na u a. 
my. .. · jego rodronia có11kal 

Gdy tyl'ko Jwrunow wrin·z z dziećmi - W>y~zed,ł · ."· PrzywiLał.a go ta•K serdec2'JI1ie. by móc n.a.klo· 
1. miesz.kania, pohiegła szybko pallli' jarzemibi;k,a, . ,·nić go d.o wycieczki po mieście. A ()fll siiairy dtrrei1, 
na górę i zapukała cicho do dr,z.wi: · ' :„,„,, „ .: . dał się wziąć.•na lep tycl1 kaw.a łów, apo tym urrno.ż­

- Panni) lwa·now.„ pruruno Iwanow... P.rostę liwił jej udecxkę. Jaik teraz wróci cho kfas~ioTu„. 
0itworzyć... · '' ' ~v!'. . . Przecież przełoŻlOlna -..zakµi . z niego! On; Sfiiary 

- ·Cz~ poszedł już! - rozległ się z drugiej 1· wyga dal !ię· w lia~ Slposóh oszukać p 1rzez własną, 
.,ł;rony drzą.cy głiQ1s Tam. · . .- rodzoną oor.kę! " • „, • 
~-Orwórzde. powiem wszystko„. · · • . . Chodzi 1.a polit'jq z jednego mieszkania d-0 

, "'-- Ale czy on odsz-edł? _ · 1 drugiego. Lok11ito()ll'lzy <lomu są zaniepokojen.i sądząc 
- Nie ... OtwQ.rzicie, otwórwie.„ Musi pan.~„ z po- , że: poiszukują tu jakie·goś niehczpieczn.eg-0 prze­

.wrotem wrócić do mego mieszkania, ale to na- slępcy. Ale Iwanow staje s:ię coraz J>ardziej, zde­
tychmiast... · ·,,",. ,, .-. , nerwowainy, w miarę tego jak prze'konał się, że 
· 'Ta.ma otworzył.a szybko górę j , spojrz.S:ła wy- jednak paidł o.fiarą chytl'ości 'fani. 
straszona na panią · Ja.rzemhską Oto on, . · sr,e! wszystkich sZtpiclów· w-aTSmw-
„ , - Czy był tu jeszcre raz? - drżąe)"Dl .,losem skich, padł ofiarą chylt'!()Ści wla.snej cfuiki... · 
.pyta Tania. Poli.cja przeszukała już \y.szystk.ie mieszkani·a, 

- Tak, ale chyba już nie wroc1. .. Przeszukał wszystkie pi•wnice, ale Tani nigdzie nie w'idać ... 
całe mieszkanie, szukając ipain.i... Teraz. pragnie Prz~p.adta, Jak gdyby do wo<ly w•padla. · 
dokonać rewizji w całym d!oonu, we wszystkich Gdy policjanci zinaleźli się O'ook mieszkania. 
'{>Okojach, piwnicach, na górze.,. . pa·ni Jarzembskiej, o<lezwał się lwa'Il>OW: 

;. -;-- _Mój Boże! - za.sloniła sobie · Tariia· twar~ . - Tu nie ma·cie potrzeby szukać. tu sam szu-
.dfonm1. . . . ··· . kalem ..• 

- Niech się pani us~okoi. W ro-Olim . :niJeszka~ ·. W, La ki sposób policjaruci przeszJ.i db-olk :m.ieiSz!k1a-
~i.u nic b~d·zie_ sz·uka:ł... Zmienił ~.ę zupełinie, 'gdy nia, w którym ukryła 11ię Tania. I wainow rozika­
t)~lko ptze4konal się, że pani nie ma., p.r:źeprosił zµje znów szukać w piwnicy, na górze - a.le na 
mnie grzecznie i wyszedł... PJ."os.zę, :niech p1ą.ini szyb- próżno: Tani nigdzie nie mal . 
ko wróci do mego mieszkania..„ .. · - Do licha, gdzie mogła zniiknĄ,ć? - zgnzyta 

- A. jeśli zed1ce raz jeszcze z poH.cją Wirooić do zębami. ' 
~ni m1eszka1ni·a? O, bki1gam panią, pani' jeS'ł tak Jest zły ina siebie. Czemu dał się namówić przez 
dobra; niech mnie pani uratuje .. , . Tanię? Któż hY, }>(ldejrzewał ją o coo podobne-

- U-mnJe w mieszika1niu.~ie . .pani znacznfe gol · . :-' . 
lie~ieczn~~l~·z.a •. :a!Jl~~~li,„t~:~'q-:;R. ;fl~~~·.;:~)rn~górze-1 „ . Pr~ekiżo» .. ~a~J?,:r~ ... 1~.· .~la , go !!lk tdu. ":1-fa;lnde, op?~· 
b~ą na pewno szukac •. a u mnie w m1e1sżkanru mo" j·"w1ednata mu., ~ę -.Ta.n!~'°:"fęs%n1't.1i- za nun. Sam nie­
ż.e . t.ak, ..a .m!O<Że nie .... Ud.al się po polic:ję. i k.a1,ał poznał swej . . cÓlrki."S'ta1a ·się t:aka'czli.ła, taka do.br.a; 
dozorcy natychmiia15·t zamknąć bramę. Wąf.pię ie<l· któż móglby p-0.dejrzewać, że to je61l fałsz. 
nia;k, czy powró~i d..~ mego. mieszkania:·· Gdy.~amy · RoziP'U;c~ lw~n01wa: wzrastała, , C?t"az ha~ziej. 
~o~ wyhoru. d_w11~ meh~izpiecm.e drogi; wybieramy .Gdy policJa!1c1 .Pr:taJą go ? cos. me od.pow1.ada. · 
Jednak · mme.1 ntetbezp1eczną... , Pa·trzy wokoł siebie wzrokiem. obłąkanego. 
-- . Szybko hieg-ną schodami na dół. Pani Jarzemb- . - Takie nieszczęście! Takie nieszczęście! Któż 
ska wprowadza Tanię z p;owrotem dro n.a. wp&ł ciem riióglby się tego po niej „pod.ZJiewiać? · · i · · 

nej alkowy. każe jej tu usiąść po<l drzwiami. '· A na.gie wpadll na pomysł: a mO'Że ża.l'tmvia1ła? 
- Niech paini tu hędz.ie zUipełnie spokojna s"ą- Może wróciła sama do klasztoru? Nieraz miała ta-

dzę. że więcej tu do nłs nie w1róci. , ' kie dzieci.one pomysły... . , 
P,ani Jarzem.bsika mówi do Tani głoisem łp.g~d- ... By~ ~oże, jest już z P:°''v:'°tem w klasztoTZe. 

nym, ja·k ma•t'ka do własnej có.rki. Po1m.iqn-o, że nie U1ął s~ę tego przypusz·czema, Jak tonący ·hrzyiwy. 
zna tej dziewczyny, to jednak współcnuje z inią ' . Wsrn~ł · z powrotem do k{lrety~ któr:a go ocze­
do tego stopnia, że gotowa jest dla niej' w~Ie· uczy- ktrwała 1 .kazał· wracać do· kl.asztol"U. ·po dr-0dze 
nić. . . . . . ·. „ - · · oglądał się wokoło; czy nie .zau'\vń·ży jej" gdzieś ... 

. · Za.mknęła. drzwi ałkorwy i lis.i.adła ~ . powrOteni' ·:· A w.oźni·c1.1., chcąc ~trądć swoj.e trzy grosze, od· .. 
przy ma-szynie. . · · ;"Y zywa s1ę · do pułkmvmka: . :· · .. 

• •••••••••••••••••·~.· il)·ir~ •• ~: . - Wasm wysokość, przecież to zupełnie nie 
·.-~ możliwe, hrpanienka nagle zniknęla. Te·n dom nie 

-- ·.:- ... c . ma i·nnego wyjścia, j.a.k tylko pl"zez hriiimę •.. Da­
chem chyba n.ie wyłaz.la ... A może ktoś ją mhrał 
na da.eh i tamtędy uciekła?... · · 
. lwainow milczy. Słowa woźnicy jes2lcz'e baT<łziej 

· jąt~zą jego ra:nę. Ma.chną! ręką, tak, by woźnica 
rum1Lkł.„ · 

· '-· CzytaJcie tygodnik· 

„ŻYCIE KOBIECE'', 
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W końcu karefo zał:rz)"lll18Jła się przed klasZ't~ 
rem. I wanO'W SZ)~hko wysiadł. Już prZY. we iśdD! 
pyta klucznicę: 

- Czy Tania Iwanowna wróciła? ·, 
- Kl uczni.ca odrze.kła: , 
- Zdaje s1ię. że zezw.ofono jej udać się na dwie 

go·dziny do mia~t,a. Pojecha1a ze swyim -0jcem„. . 
- Ale czy rue wracała? 
-Nie. . 
lwanoiw biegnie teMz jak szaleniec prz·oo si~ 

Me. Na s'PoiiJkanie wyszła mniszka, kiÓ'oo mi1ała' 
w swe~pieczy Ta1nię. . 

- 1 anie putikowni'ku.. a gdzie jest Tani.~czką ?, 
- Nie ma jej tutaj? - wykrzywiła się twa~ 

pllltkio•\Vlll.ika. Wyraz jeg-0 jest tak o.k.ropny, że 
mniszka przelękła się, szero·ko tworzyła oczy, jak-· 
gdyQy chcąc podskoczyć .•. · , 
, - Przecież udała się .w drogę wmz z 1.pane.ią, 
kutkowrnikiem ... Nie r<Yz.u.miem„. - jąka się mnist:- : 

L ' 
- Zlli~knęta mi w połoiwie dl'!0>gil - rozpaczli„ 

wym glosem oś•wiadcza Iwanow. 
- Zni.knęła? PI'ize-pa<l.ła? O mój Boiże, w jak.i~ . 

sposób ... - ziałaimała m.niszka ręce. · 
-W jaki sposób?- zg.rzyta zębami Iwanow.-. 

Ach, p.ro.szę siostry, wierzyłem jej, wyśaie j~j . w·i~· 
rzyły, a to wszystko byle> tylk-0 grą, udaw.runiem, 
podstępem ... 

·- Cóż byl10 po·dsiępem? - przeżegnała się 
mniszka, widząc miinę lwiano1wa.. - Nic nie roru· 
m1em .• , 

- l~o, ta jej pCJibo1żn.ość... Ta jej miłość d6 
w...r:.ie ... To ws.zyis·tkQ by10 f.ałszean. Pozostała tą w 
mą bu.ntol\vnicą, co przed tym! Taka sa:ma! - ud~ 
rzyl pię&cią w siól - Taki wstyd! Taki wstyd! 

- Jak mogła zniknąć, nie l'lozumiem ..• Przecież 
udała się z panem pulk()lwrui.kiean. - Jak się tł' 
mogło stać? ... 

_Iwanow opowiadia, jak miknęła Ta:nia.. Wnet nad 
biegi r inne mniszki, słuchając opo.wia.dtau ia puł­
kow11~ka,_ . Przeorysza wyisłuchała jego oip.owiarda-
urn 1 rzekła: · . ·. . „ -
· - Pan.ie pułko1wni1ku. Tania na' ~ó ~ włas· 
nej wali nie uciekłia. Na pewno czaiww.ali na· nią 
handlarze żywy11.ll tow-a.rem, ładna to była dziew~ 
czyna, więc ją up•rowadzili ..• Jej nawrót hył bez 
wątipienia zupełnie szczery ... 

- Glupstwa siootra plecie - przerwał jej lwa'" 
now. 
· Ujął czapkę dl() ręki, zmiesza·ny z.biegł schodami 
na dół. Nagle nowa mysl zaświtała \\ jego głowie: 
przypomniał sobie nazwisko ... Wsiadł iszyhko dó 
karety i kazał wieźć się z po1w·rotem do doiril.u.. 
g·dzie zniknęła Tainia. 

. (Dalszy ciąg jutro). 
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„Moja prosze . " S. U. P. pan1.„ pani, w Piotrkowie 
·. A wszystko zaczęło się ale robota mi nie idzie. Może Utworzone w kwietniu b. r. 

od tego, proszę pani, że stoję to i prawda? Wysztafirowana Koło Stowarzyszenia Urzędni­
ja przy oknie i piorę, ręce była na ostatni guzik, aż oczy ków Państwowych w l'iotrko­

mnie jui zrobiły się jak banie, bolały i jak ta paniusia na spa- wie zabrało się energicznie do 

a tu patrzę idzie ta Stanisła- cery chodzi... A jej stary• jak pracy. W przeciągu nif>spełna 
wowa z pod 32-go, wysztafiro- zawsze, w piekarni pracuje. I dwu miesięcy zdołało powołać 
wana, w nowej sukni :r. krep- tak medytuję sobie, Że jak za do życia Kasę Samopomocy 

deszyny, kapelusz z wielkom te pranie dostanę pieniądze, to Koleżeńskiej, która już udzieli· 

różom, aż mnie zatchło. Jak tu może z Janową do spółki los ła urzędnikom pożyczek w łą ­
rzuce mokre sztuke do balii, kupić i staremu nic nie powie- cznej sumie ok. 1000 złolyt ~­
łapie dusze od prasowania i do dzieć? Cały tydzień mnie lo Obecnie Koło pertraktu1e z 

meiO starego: korciło, nie wytrzymałam, po- firmą, chcąc zaopatrzyć swych 

- A ty fajtłapo zatracona, godałam z Janową i uradziły- członków w węgiel na dogod-

iamoniu rozżarty, ja tu haruje śmy los kupić do spółki. W nych warunkach. . 

od rana do wieczora i ponond- pierwszej klasie nic nie padło, W zakresie obrony interesów 

nyj kiecki od -niedzieli nie mam, w drugiej nic, w trzeciej Łyż nic, zawodowych urzędników państ­
a ta lafirynda z pod 32-go na ale w czwartej wyszła dwieście wowych Koło S.U .P.-u w. Piotr­

spacery gania w jedwabiach. złotych. Medytujemy z Janową, kowie przedstawiło swe dezy ­

A dlaczego? Wiadomo, męż- co robić dalej i uradziłyśmy deraty bezpośredniu delegato · 

czyznę ma za męża, a nie ta- znowu los kupić. No i proszę wi Zarządu Głównego. Jak siE; 

ki•iO łachudrę, co to grosza pani, w li klasie wyszło na nasz dowiadujemy dezyderaty te zo­

zarobić nie potrafi. los 5.000 zł. Lecę uradowana stały między innymi uwzgl,d-

- Byłabym tak jeszcze dłu- do kolektury z Janową, bie- nione w memoriale . przedłezo 
żej gadała, bo już mi za bar- rzemy po 2.000 złotych i ga- nym Panu Premierowi przez 

dzo na sercu leżało, ale stary niamy do domu. Wygarnęłam Międ1yzwiązkowy Kómitet Pr.a­

złapał za czapke i wypadł. ~a przed starym te forse, a jego cowników Umysłowych. 
dwór. Ino stary wymknął się, aż zatc~!'ę~o. Pożytecznemu , wysił.kowi ży­
Janowa, jak to ona, już głowe - BoJ się Boga, babo, skąd czymy jaknajwiększego powo-

wtyka i zapytuje, czym. si~ t~~ ty masz te kupe grosza? dzenia. , ; . 

niby zdenerwowała. Mow1ę 1e1 - Opowiedziałam mu te ca· • • - k . 
o mężu fajtłapie, o mojej cięż- łą ~istoryje. No i tera~, .~!dli . Sport w Piotr owie 
kiej harówce, o tej Stanisławo- pani, z suteryny przemeshsmy : . 

wej, a ona do mnie: się na p~r~er, dzied ~a c.ałe Mecz Concordia - M. K. S. 3:1 
- A bJoć to nie wi,cie, skąd lat~ na. w~es wysł~łam 1 mysi~, Na boisku w Moszczenicy 

ona ma te kiecki krepdeszyno- moze 1ak1e_ pralme otwo_rzy~, K. s. Concordia po ładnej grze 

we? Przecież jej stary na Io- bo na ~O)ego s~arego to me zwyciężyła drużynę gospoda-

terii wygrał. ma co się oglądac... rzy w powyższym stosunku. 
- A ja w śmiech.~ Też hi-

storyje opowiadacie. Bo to kto Rach -Tomaszowianka 3:1 

uwierzy? Kto zd:ał m:aturo w dalszych rozgrywkach . o 
- A tu Janowa na mnie z U U 't mistrzostwo kl. B. piotrkowska 

pyskiem! Na terenie . piotrkowskich drużyna Ruch pokonała K. S. 

- Widział to kto honorne- szkół średnich zostały już za- Tomaszowiankte w powyższym 
mu człowiekowi kłamstwo wy- kończone egzaminy maturalne. stosunku. 

pominaćl- i pognała wściekła W Męsk. Gimnazjum Tow. ~!""'!'!!"~!""'!'!!"~!""'!'!!"!""'!'!!"!""'!'!!"!""'!'!!"!""'!'!!"!""'!'!!"!""'!'!!"~ 

do mieszkania. Szkoły Średn. egzamin matu-
- Stoję ja przed balią, ralny złożyli p.p. Józef Marian 

-· --- Baranowicz, Władysław Zy-

Obwies~czenie gmu.nt O~hopek, Francisz~k 
· • Cza1kowsk1, Tadeusz Gołogor-

o· licytacji nieruchomości ,ski, Wacław Grudzień, Zeno!1 

Snnatura 80/37 Klekociński, Tytus Adam M1-
Komornilc s,d11 Grodzkiego w Piotr- kulski, Szymon Nyss, Eugeniusz 

kowie-Tryb. rewiru I-go mający kance- Oborski Eugeniusz Poryckow­
larję w Piotrko~ie ul. Naru~owiaza Nr. k" Tadeusz Kazimierz Poznań-
26 na podsłllwte art. 676 1 679 k.p.c. S !• W d · F 
podaje do publicznej wiodomości, że s~1, Otm~r ~n mayer I ran-
dnia 16 lipca 1937 r. o godz. 10 w sa· c1szek Glmeck1. 
li posiedzeń Nr. 8 ~l\du _Grodzkieg? w W Żeńskim Gimnaz1·um Zrze-
Piotrkowie, odbędzie s1~ sprzedaz w . 
drodze publicznego przetargu nalezącej szenia Nauczycieli Szkoły Sre­
do dłużnika Herua-Bejera i Hindy-Ru- dniej matury otrzymały pp.: 
c~li. m_ał~ Szm~lew!czów .nieruch?mości Eucrenia Depczyńska, Halina 
m1e1slneJ, połozone1 w P1otrkow1e przy 6 M . . 
ulicy Piłsudskiego Nr. 19, mającą urzą- Łosowska, Edy.ta a1zn~r~wn~, 
dzoną księgę hipoteczną w wydziale Halina Perczynska, Ahc1a P1-
Hipotecznym przy ~ądzie Grodz~m "". sarska, Mania Rajpoldówna,Ce­
~ietrkowie Rep. ~·P· 55~, składaw1e1 lina Rejderówna Halina Skier-
a1ę z placu o pow1erzchn1 około 2.061 Z 

1
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mtr. kw. oraz wzniesionych na nim bu- ska, O Ja zorc wn_a, nna 
dynków szczegółowo podanych w pro- Tycówna i Zofia Wazeszanka. 
tokule opisu, sporzlldzontm dnia 12 W dniach od 31 - 5 do 
kwietnia 1937 roku. Nieruc omaść osza- 3 _ 6 odbył si,.. ustny egza-
cowana została na sumę z 19.310 rr 75, • . ł . . "C p • t 
cena zaś wywołania wynosi zł 12.873 m!n doJ.rza OSCI W. an~ wowym 
srr 84. Przystępujący do przetargu obo- G1mnaz1um Męzktm Im. Bole­
wi~z~ny jest złożyć rę~oj?1ię w _wyso- sława Chrobrego w Piotrkowie 
~osci zł 193 ~ ~1. Ręko1m1ę ~alezy 2!0 - Tryb. pod przewodnictwem de-
zyć w gotow1zme albo w takich papie- J K t • Ok 
rach wartościowych bądź książeczkach egata ura ormm . ręg,u 

wkładkowych instytucyj, w których Szkolnego Warszawskiego W1-
welno umieszczać fundusze małoletnich. zytatora Benedykta Bąkow­

Papie~y warteściowe przyjęte .b~dą w skiego. Świadectwa dojrzałości 
· wartosci trzech czwartych częsci ceny 

1
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riełdowej. Przy licyt11cj! b~dą zac_ho- otrzy.ma 1: . oru.c ow1cz a1~ 

Premiery w kinach 
CZARYn - O•tatał akord n . . . 

Onegdaj . o~była ~1~ w . na1-
sympatyczme1szym km1e p1otr· 
kowskim t. j. w „Czarach" pre­
miera wspaniałego filmu pod ty­
tułem „Ostatni akord". Ten zna­
komity dramat życiowy odzna­
czony na wystawie filmowej w 
Wenecji najwyiszą n_agrodę, ~a­
chwyci każdego widza .•. film 
ten posiada głęboką tresc 1 ar­
cydoskonale wyr~żyse!owany 
scenariusz. Gra głowne1 boha­
terki dramatu przepięknej arty· 
slki ekranu Lili Dagower oraz 
jej partnerki W. _Birgel. na. n~j: 
wyższym poziomie. R~wniez 1 
role męskie są bardzo dobrze 
obsadzone. 

Ociemniali żołnierze . 

na F.O.N. 
Związek Ociemniałych Żoł­

nierzy Rzeczypospolitej Polskiej 
działając w myśl wskazówek 
Na czelnego Wodn, Marszałka 

Rydza - Śmigłego, ofiarował w u­
biegłym roku 250 sztuk mas~k 
przeciwgazowych na dozbro1e­
nie Armii. 

Dzisiaj len sam Związek O­

ciemniałych Żołnierzy zadekla­
rował Armii następny transport 
masek przeciwgazowych, w ilo­
ści 100 sztuk. 

Patriotyczny czyn naszych 
ociemniałych żołnierzy zasługu­
je na pełne 'uznanie. Związek 
dał . dowód głębokiego zrorn­
meinia idei Funduszu Obrony 
Narodowej, która nakazuje 
współpracę w dozbrajaniu Ar­
mii. Współpraca t~ nic może 
się ograniczać na jednorazo­
wego wysiłku, lecz . musi być 
stała i ciągła. 

6wałt pow-eselny 
W dniu , 12. b. ni. na Poste­

runku P. P. w Sulejowie złoży­
ła zameldowanie S. I. lat 23, 
zam. we wsi i gm. t~czno, ie 
w dniu 6b.m.gdy wracała z we­
sela na drodze · polnej wsi Po­
niatów, usiłował na niej doko­
nać czynu nierządnego Szczę­

sny Stefan lat 22, zam. we wsi 
Poniatów, lecz nie dokonał z 
powodu obronności i krzyku 
poszkodowanej. 

. Wielki pożar 
pod Rozprzll 

W dniu 12 b. m. o godzinie 
18,30 we wsi Straszów gm. Roz­
prza w stodołę Jańczaka Józefa 
uderzył piorun skutkiem czego 
spaliły się 4 domy mieszkalne 15 
stodół i obór straty wynoszą 
około 30,000 zł. 

Szczęśliwa Kolektura 
Tow. Dobroczynności 

dla Chrzełcijan 
w Płotrkowle,ul. Piłsudskiego 75 

telefon 15-31 

Oddz. Sklep tyt. p. M. Szymań­
skiego, ul. Słowackiego 7 (vis 

a vis „Bata"). 
Wypłaciła już dużo pow aż­

nych wygranych. 
Kupując los u nas pomagasz 

sierotom. 
Sieroty przynoszą szczt8cieł 

Uwaga! Uwaga! 

Ważne dla mężczyzn i kobiet 

CIERPIĄCYCH NA B U P T U I ~ 
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Zastępca: M. CUKIERMAN 
Kielce, Warszawska 14. 
Ważne dla Pań Domu 

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni pie­
cze sa'ma" jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych, księgarniach 
i u zastępców firmy Oetker. Cena ob­
niżona 30 groszy. Książeczka jest nie­
oceniona dając mnóstwo przepisów na 

pieczywo i t. p. 

„ Wolna kobieta"~ 
w Piotrkowie 

W dniu 16 czerwca 1937 r. 
znakomity zespół teatru „Redu­
ty" wystawia w sali Kilińskie­
go w Piotrkowie o godzinie 
8.30 wieczorem najnowszą sztu­
ke słynnego pisarza francuskie­
go Bernarda Salacron p.t. „ Wol­
na kobieta". Reżyseruje p. S. 
Wroncki. 

Kierownictwo arty:.tyczne spo 
czy wa w 1 ęku tej miar0· znaw­
cy sceny co p. Zygmunt Chmie­
lewski, wybitnie zasłużony kie­
rownik literacki „Reduty". 

Bilety wcześniej nabywać moż 
na w znanej Pijalni Mleka 
„Zdrowie" przy ul. Słowackie­
go 6. 

!Va /a/i radiowej 

Kornel Makuszyński przed 
mikrofonem 

Z cyklu audycyj p. t. ' „z mo­
jego warsztatu" przemawiało 
juź knku autorów. Z kolei za­
bierze głos ulubiony przez słu­
chaczy autor i doskonały mów­
ca radiowy - Kornel Maku­
szyński i powie o swoich prze­
życiach, oraz zabawnych histo­
riach, jakie zdarzyły mu się w 
związku z jego twórczością I i­
terac ką. Audycja odbędzie się 
dn. 16.VI o godz, 16.00. (CPC) 

Humor radiowy -
Radle nie zastąpi kucharzy 

wane ustawowe warunki hcytacy1ne, Bron1kowsk1 Muosław, Burzyn­
o ile _doda~kowem publicznem o~wie- ski Józef, Chrystman Jan, Ci~­
szc~e~uem me _b~dll _podane) do wiad?- cióra Mieczyshw, Ciszek Zdz1-
mosci warunki odmienne. I rawa osob ł G ł k Zb' · G . 
trzecich nie będą przeszkodą do lic.y- s aw, a ąz a . 1g~1ew, ra 
tacji i przesądzenia własności na rzecz tel Ireneusz, Jank1ew1cz Adam, 
nabywcy bez zastz~żeń, jeżeli oso~y Jęcek Franciszek, Kiełbasa Ed­
te _przed rozpo_czę<'1~m przeta~gu nie ward, Kossowski Jerzy, Kotlew· 
zlozą d_ow?du._ ze wmosły _pow?~ztwo k" Alf K biec Czesław 
o zwolmcme meruchomosci lub tel czę- S I on~, .u . • 
ści od egzekucji, że uzyskały postano- Kuczborski P1otrt Kulawiak 

Z niebywałym napięciem o­
gląda się wsz};'stkie sceny _i e~ 
pizody tego 01ezwykłego filmu 
pełnego subtelnego piękna i dra­
matycznych momentów. . . 

Technika dokonanych zci1ęc 
do złv.dzenia odpowiada rze­
czywistości, co sprawia,że oglą­
danie obrazu nie nuży lecz od 
początku do końca akcji niez­
miernie zaciekawia i emocjonu­
je. Ubejrzenle filmu jest ko­
nieczne. 

Jedyny w Piotrkowie specja­
lista or1 opedysta, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 

Marconi 1.aprosił grono dzien­
nikarzy na pokład swego jachtu 
„Elektra" gdzie demonstrował 
im swój najnowszy wynalazek, 
nazwy „Radiopharos, pełniący 
służbę najdoskonalszego pilota 
dla okrętów w czasie mgły i 
burzy. Kapitan okrętu wywnq­
trza się przed dziennikarzami.Za 
jakie dziesięć lat, na okrętach 
nie będzie trzeba ani kapitana 
ani sternika, ani załogi. Zosta­
nątylko pasażerowie, bez któ­
rych się chyba nie obejdzie. - I 
kucharze - dodał Marconi - Ci 
również będą potrzebni zawsze. 

wienie właściwego sądu, nakazujące Czesław Kulik Jan, Michalczyk 
zawieszen_ie egzekucji. W cillg1;1 osta~- Włodzi~ierz, Mielczarek Ma-
nich dwoch tygodm przed hcytac1ą , M. k' W · "e h 
wolno oglądać nieruchomość w dni po- rian, .1erzanows 1 O~CI c , 
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej,a~ta Pałubsk1 Zygmuat,Poto~k1 W!a­
zali postępowania egzekucyjnego m?zna dysław, Potok Nachem1a, Sha­
pr1:e2ll\dać w sądzi~ grodzkim w Piotr- sny Leopold, Struzik Bolesław, 
kowie, ul. Słowackiero Nr. 5 ~al11. Nr. 4. S f . k' p· t Kołakowski 

Wykonuj~ również ~szelkie 
prace ortopedyczne, 1ak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­

~~!""!'!!"!""!'!!"!""'!'!!"!""!'!!"~!""'!'!!"~~~!""'!'!!"~ •• operacyjne jak również wkład-
Władysław. . . ki do płaskich stóp iLp . .Piotr· 

W gimnazium kupieckim e- ków, Torunska l. 
gzaminy ukończone będą w tych 

Komornik: Starzewski Jozef za nlC I IO r, dniach. 

KINO- TEATI~ 

CZARY 
w Plohl•owle 

Uroczysta premiera najlepszego na . świecie filmu p.t. 

Ostatni akord 
Przepittkny dramat życiowy .. oznaczony na w~stawie 
mi~dzynarodowej w Wenecp. W rolach ~łownych 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady 1 P. Bosse 

Nad pr.ogram: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poc:ut„lc- o god7. 6 p.o .. w nien7i"I" i ~wicta " vod7.. 4 oo r•ol. „„„„„ ....... „ 

KIN< >-T EA l'l< 

NOWOSCI 
w Piolrkowic-

Niezapomniany jako „Frankenstein" B~ri_s KARLOFF 
stworzył postać człowieka, któ~y wroc1ł z tamtego 
świata aby się zemścić na sw01ch mordercach p. t. 

ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym krześle wródł do świa-

ta żywych jako niepojęte monstrum. I 
Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Początek , o 1ro1;h. 6 p .p ., w niedziele i ś.więt11 o godz. 4 P9 poi. 

- - CENY OGŁOSZEN: I-sza str. I wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
------- miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

PRENUMERATA ~ doshwą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

~=~~-----=-~~~~~:::.::::;..;~;.;..::.:7,:.....::...::.:.:.:::.::.:.~.:._--------~ro):r::;u:kk:~;.,._:;i;aKK;,a;j~o~w~a~"\, PP;;racowqill:(lw Oruka,r•ki-ch, PiotrkQw Si~n. ~ie wicia 14. 
z- ~daktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

. ~ ~ < 

ł " ' ~· 
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